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Ma marzec
można zapisywać Kurjera Poznań­
skiego na wszystkich pocztach nie­
mieckich.

Przedpłata na miesiąc wynosi
1,20 mk.

W Poznaniu kosztuje Kurjer na 
miesiąc

1 markę,
z odnoszeniem do domu 1,20 mk;

Ekspedycja Kariera Poznańskiego.

Pomiń, diii 27. lutego 1908.

Ma dwa fronty.
W chwili, gdy słowa te piszemy, toczy się 

w Berlinie przeciwko żywiołowi polskiemu walka 
nt dwa fronty: w plenum Izby panów 
ma się dzid rozstrzygnąć sprawa wywłaszcze­
nia, a w komisji parlamentarnej dla 
ustawy o stowarzyszeniach — sprawa klauzuli 
wyjątkowej czyli paragrafu 7.

Ten sbleg okoliczności jest nader znamien­
nym znakiem czasu; dowodzi, jak głęboko rząd 
przeświadczony jest o tym, że kwestja polska jest 
dziś pierwszym, jest głównym zagadnie­
niem politycznym państwa pruskiego, a nawet 
eałej Rzeszy niemieckiej; dowodzi, jak system 
praski czuje się wobec żywotności społeczeństwa 
polskiego bezsilnym, bezradnym, wprost zagrożo­
ny^ w swych podstawach. I to mimo, a raczej 
właśnie dlatego, że żywioł polski w swej 
walce obronnej z odwiecznym wrogiem zrezygno­
wał a broni rewolucyjnej, a chwycił się 
oręża — jak to podkreślił dobitnie minister Ar- 
nim — kulturalnego i ekonomicznego 
dźwigania się. Przed tą siłą żywotnią społeczeń­
stwa polskiego, przed jego narodową samowied2ą 
i patryjotyzmem czynu uchylił czoła tenże 
sam pan minister Arnim, ale tym bardziej 
domagał się prawa wywłaszczenia, jako jedynej 
broni w walce z polskim niebezpieczeństwem.

Sytu aoja rządu nie była ca wczoraj­
szym posiedzeniu Izby panów pozazdroszczenia 
godną. Bząd przez tydzień pracował z najwięk­
szym wysiłkiem, by w plenum wytworzyć atmos-

Poznań, piątek di

farę przyclylnych dla siebie i swego stanowiska, 
taką, że oznaczałaby ona zwrot od uchwał komi­
syjnych ku projektowi Izby posłów. Tymczasym 
na wczorajszym posiedzeniu okazało się, źe prze­
ciwnie, od chwili pierwszego czytania w plenum 
Izby panów, aż do drugiego czytania plenarnego 
wzmogła się jeszcze opozycja, i to bardzo po­
ważnie.

W pierwszym czytaniu z członków kon­
serwatywnych nie odważył się nikt zabrać 
głosu. Wczoraj natomiast wystąpili przeciw wy­
właszczeniu, i to przeciw zasadzie wywłasz­
czenia, z całą energją konserwatywny hr. Mir- 
bach, dalej baron Lucius, który dawniej był 
członkiem wolnokonserwatywnej frakcji Izby po­
słów, poczym został ministrem rolnictwa, dalej 
gienerał feltmarszałek hr. Haeseler i ostate­
cznie — może najostrzej — hr. Schulen- 
burg, który podniósł, źe, jeżeli Izba panów 
przyzwoli na zasadę wywłaszczenia, natenczas 
»wykopie sobie sama grób, popełni samo­
bójstwo«.

Obrona rządu — jak stwierdza prasa ber­
lińska — była bardzo licha. Mowa ministra 
Arnim a przeszła bez wrażenia. Książę Bulów 
obciął sytuaeję ratować powołaniem się na wolę 
korony i autorytet Bismarcka. Ponieważ 
ugrzązł dość niefortunnie, przyszedł ma z pomocą 
minister Bheinhaben. Ale frazesy, które tak 
czarodziejski wywierają skutek w Izbie posłów, 
odbijały się o harde i dumne głowy magnatów w 
Izbie panów.

Stanowisko pośrednie zajął p. W e d e 1, po­
lecając w swym wniosku uchwały komisji z tą 
jednakowoż zmianą, by wywłaszczać było wolno 
ziemię, która zmieniła swego właściciela po roku 
1886. Ściśle na stanowisku uchwał komisyj­
nych stanął nadhurmistrz m. Poznania dr. 
W i 1 m s, a >wolnomyślny< nadbnrmistrz naj- 
wolnomyślniejszego miasta praskiego, Frank­
furtu, dr. Adlckes, stawił i uzasadnił wniosek 
zupełnie zbliżony do uchwał Izby posłów.

Dziś nastąpi głosowanie.
Wyniku jego nie można przewidzieć do 

ostatniej chwili. To pewna, że pierwotny projekt 
rządowy nie ma żadnych szans, a projekt Izby 
poBłów — prawie żadnych.

Notujemy jeszcze fakt, że konserwa­
tywni członkowie Izby panów odrzucili 
zasadę wywłaszczenia na swym po­
siedzeniu, lecz małą większością głosów.

Jeżeli Izba panów dziś w jakiejkolwiek 
formie zgodzi się na zasadę wywłaszczenia, 
projekt wróci do Izby posłów i stanie na 
porządku obrad już na początku przyszłe­
go tygodnia.

Co do klauzuli wyjątkowej jesteśmy

ia 28-go lutego 1908«

w tym szczęśliwym położeniu, że w tej chwili 
dowiadujemy się już na drodze telefonicznej, iż 
w o l|n o m y ś|l n i na dzisiejszym posiedzeniu komisji 
parlamentarnej oświadczyli się przeciw pro- 
jektowanej przez rząd zasadzie podnie­
sienia języka urzędowego do pozioma języka obra­
dowego na zebraniach publicznych. Obstają przy 
swym postulacie, by publiczne zgromadzenia w 
języka obcym musiały być zameldowane — 
nie 1 dzień — ale 3 dni przed rozpoczę­
ciem, do czego obecnie dodali jeszcze dragi 
warunek, by — wbrew woli przewodniczącego lub 
urządzającego zabranie — nie wolno było mówić 
w jakimkolwiek języku obcym. Dalsze obrady od­
roczono do jntra.

A więc — jak dotąd — walka rządu z 
żywiołem polskim na dwa fronty nie bardzo 
dla rządu korzystny bierze obrót — ani w jed­
nym ani w drugim kierunku.

Wywłaszczenie w drugim czytaniu 
Izby panów.

Berlin, 26. lutego.
Podobno od czasu istnienia Izby panów nie 

było takiego posiedzenia, jak dzisiaj. Członkowie 
Izby panów stawili się tak licznie, jak togo nigdy 
nie bywało, pnbliozność tłumnie zajęła wszystkie 
trybuny aż do ostatniego miejsca, na sali od sa­
mego początku zapanowała atmosfera, podniecona 
pełna naprężenia 1 oczekiwania. W loży dwor­
skiej zasiadł następca tronu, którego natych­
miast powitał marszałek bar. Manteuffel. 
O pół do drogiej zjawili się ministrowie Rhein- 
baben, Moltke, Arnim, Beseler, a za 
nimi cała rzesza radców miniBterjalnyoh. Książę 
Bulów przybył później dopiero podczas rozpraw.

Na sali tymczasem członkowie Izby panów 
dyskutowali namiętnie, utworzyły się żywo roz­
prawiające grupy, szczególnie dokoła kardynała 
Koppa, ks. Hatzfelda, hr. Ballestrema 
i starego feldmarszałka hr. Haeselera. Wresz­
cie wśród ogólnie napiętej uwagi marszałek bar. 
Manteuffel zagaja posiedzenie.

O pierwszej części rozpraw referowałem już 
telefonicznie. Ta podaję tylko jtszcze raz wnio­
ski z łona Izby panów, które w rozmowie telefo­
nicznej wypadły niedokładnie.

Wniosek hr. Wedla opiewa: Nie wolno 
wywłaszczać gruntów, których posiedziciel już 
w ozasie wydania ustawy koloniza- 
oyjnej t. zn. w dniu 2 6. kwietnia 
1 8 8 6 r. był jako właściciel zapisany w księgę 
grantową. To samo odnosi się 1) do tych posie&i- 
cieli, którzy ziemię swoją nabyli w drodze kon­
traktu od rodziców, dalszych przodków, lub 
między małżonkami; 2) do tych, którzy w chara­
kterze małżonka lab spadkobiercy 1. lub 2. stop­
nia majątek swój odziedziczyli — w obydwucb 
przypadkach, jeżeli poprzednicy ich

I Rok III.
przed wydaniem ustawy koloniza- 
cyjnej z r. 188 6. jnż byli właści­
cielami.

Wniosek Adickesa i Schmollera 
brzmi: Izba zechce odrzucić paragrafy 13. 
i 13.a w brzmieniu komisji, a przyjąć pa­
ragraf 13 w formie uchwalonej przez 
Izbę posłów z następującym dodatkiem: 
Wykluczone od wywłaszczenia są: 1) budynki 
przeznaczone do nabożeństwa publiczne­
go 1 cmentarze; 2) Grunta towarzystw 
religijnych, którym przysługuje prawo korpo­
racji, jeżeli prawo własności istniało przed 26. 
lutego 1908. r.; 3) Grunta będące w posiadaniu 
fundacji dobroczynnych, z tym samym 
zastrzeżeniem.

Jak jnż donosiłem, funkcję referenta komisji 
objął dr. Burgsdorff. W imieniu rządu bro­
nił projektu w formie przyjętej przez Izbę posłów 
minister rolnictwa Arnim, którego wywody le­
dwo można było dosłyszeć, tak is nie zrobiły 
wielkiego wrażenia. Następnie przemawiali hr. 
Mir bach i bar. Luoias r. Ballhansen 
wogćle przeciw zasadzie wywłaszczenia, a mię­
dzy nimi nadhurmistrz miasta Poznania Wilms 
w bardzo niejasny i zawiły sposób za uchwa­
łami komisji. Wywody nadbnrmistrza były 
tak mgliste, źe niektóre gazety berlińskie referują 
fałszywie i twierdzą, źe p. Wilms oświadczył się 
za uchwałami Izby posłów.

Mowy te streściłem już w releracie telefoni­
cznym. Tutaj zaczynam od mowy kanclerza, 
który przemawiał po p Luoiusie.

Książę Billów: M. P. Pan hrabia Mir- 
bach powoływał się w wywodaoh swoich na wra­
żenie, jakie projekt nasz wywołał zagranicą. 
Otóż co do tego, to muszę stanowczo oświadczyć, 
że nasza polityka wewnętrzna nie może 
żadną miarą zależeć od żyezeń za­
granicy.

Wielki mój poprzednik ks. Bismarck 
powtarzał to nieraz, że żadne względy na politykę 
zagraniczną nie mogą w jakikolwiek spoBÓb ogra­
niczać swobody rządzenia na wewnątrz. Ta 
zasada przyjęła się dziś ogólnie. Tylko wobec 
nas pozw alają sobie rozmaici ludzie 
na wyjątki. Nie chcę badać, o ile to jest na­
stępstwem naszej częstokroć nieszczęśliwej 
historji, muszę tylko stwierdzić, że z powodu 
projektu tego zagraniczni literaci, 
poeci i krytycy, których sławę nasi 
pisarze rozpowszechniali, pozwolili 
sobie na zaczepki względem nas, na 
któreby wobec nikogo innego pozwo­
lić sobie nie mogli.

Poniekąd jesteśmy sami temu winni Nie jest 
to rzeczą wielkich narodów, drzeć ze stracha 
przed każdą opinją zagranicy. Wobec tego, co 
zagranica o nas mówi, czy nas gani, czy chwali, 
powinniśmy zawsze zachować najzupełniejszą obo­
jętność. Musimy sobie więcej spokojnego po­
czucia narodowego przyswoić.

Pan minister rolnictwa przedstawił Panom 
obszernie i jak mniemam w sposób przekony­
wujący, źe rząd nie może w uchwałach 
komisji widzieć polepszenia pro­
jektu. Tą bronią, którą komisja nam daje nie 
powstrzymamy klęski niemczyzny

Echa paryskie.
Paryż, 24. lutego

(Pomnik Scheurera - Kestnera. — Z atmosfery kon­
certowej. — Fantastyczna ceremonja. — Grobowiec ze 

sercem Jana Kazimierza.)
Wszyscy spacerujący po ogrodzie Lu­

ksemburskim (mającym swój powab w każdej 
roku porze), zaintrygowani byli oddawna wi­
dokiem zapewne pomnika, kryjącego się poza 
osłoną prostych desek na środku wiecznie 
bielonego trawnika, naprzeciwko Senatu. Otóż 
pewnego ranka, o wczesnej godzinie, taje­
mnica wyświetloną została. Różni ludzie zdą- 
2®li ku ogrodowi wszystkimi wejściami od 
strony Odeonu i od bramy Obserwatorjum, 
Panowie, o minach bardzo uroczystych, stanęli 
półkolem, sergents de ville trzymali się 
* Przyzwoitej odległości, deski, kryjące rzeź- 
marskie dzieło, zniknęły, a pan Clemenceau, 
krasomówczy orator, objaśnił zgromadzenie^ 
?e obelisk ten marmurowy J i obie sym- 
°hczne postacie, o niego się z wdziękiem 

^spierające, wystawione zostały ku pamięci 
I wiceprezesa Senatu, zmarłego przed
aty dziewięciu, wielkiego filantropa, broniącego 
.ac,ekle niewinności Dreyfusa; mąż ten, ro- 

z Alzacji, nazywał się Scheurer-
Kestner.

Już przez to samo tylko, że był alzat- 
ykiem, stał się francuzom sympatycznym, 
’szcza tym, którzy wraz z Derouledem na

j ? c na każde wspomnienie Alzacji odpowia
.wibrującym echem „revanche“ — wśród

°kow słów patryjotycznych. Pan Clemen­

ceau, oddając sprawiedliwość zasłużonemu 
panu Scheurer-Kestner, wspomniał Gambettę, 
który radził francuzom „o Alzacji myśleć z a- 
wsze, nie mówić — nigdy!“ Jakiekolwiek 
były zasługi byłego wiceprezesa Senatu, oraz 
zapatrywania polityczne inicjatorów pomnika, 
ogród Luksemburski zyskał nową ozdobę 
wśród całej ogromnej kolekcji muz, bogiń i 
historycznych postaci. Różne głosy, mniej 
lub więcej uprawnione, podnoszą się niejedno­
krotnie przeciwko manji stawiania pomników; 
inne zaś przeciwnie twierdzą, że szmaragdowe 
trawniki tylko po to tak troskliwie przez pa­
ryskich ogrodników są utrzymywane, aby były 
tłem stosownym do marmurowych arcydzieł 
zaludniających parki i skwery — a zresztą 
cóżby robili rzeźbiarze, uczniowie wielkiego 
wielkiego Rodena w cité Falguière?

Atmosfera koncertowa ogarnęła już 
świat muzyczny! Mistrze i mistrzynie tonów 
stałe i przelotne gwiazdy wielkiego blasku 
olśniewają melomanów paryskich. Ponieważ 
muzyka podobno tak, jak każda sztuka, niema 
ziemskiej ojczyzny, więc publiczność paryska 
z całym zapałem oklaskuje i swoich i obcych 
artystów. Wszystkie sale Pleyela, Erarda, 
Gaveau (Gaveau zaczyna być bardzo à la mo­
de) salle des Agriculteurs, des Ingénieurs, 
rozbrzmiewają dźwiękami akordów wywoływa­
nych przez , sławy europejskie, jak S a u e r, 
Pugno, Śliwiński, Enesco, Isaye. 
Bu sa ni - ci szczęśliwcy już zdobyli tę 
aureolę uznania, ten wieniec laurowy, o który 
tak chodzi artystom, inni wyciągają dopiero 
po niego niepewne jeszcze i trwożliwe ręce 
w uznania godnybh usiłowaniach i rzetelnej

pracy. Młodzi artyści i artystki mają rzeczy­
wiście ciężkie zadanie w chęci dorównania 
takim tytanom, jak wyżej wymienieni mistrze.

Koncert S a u e r a w salle Erard był 
rzeczywiście czymś doskonałym, wielkim i cu­
downym. Tak musiał grać chyba sam Beet­
hoven z tą pogodą, prostotą i śpiewnością’ 
tonu, a są nawet tak śmiali krytycy muzyczni, 
którzy twierdzą, że wobec dzisiejszej techniki 
muzycznej tak wydoskonalonej, wysubtelnio- 
nej, — dawni kompozytorowie wydaliby nam 
się obecnie maluczkimi jako wirtuozi. Ponie­
waż sprawdzić już nikt nie będzie mógł po­
dobnego domysłu, więc w każdym razie po­
równanie nowych mistrzów z dawnymi pozo- 
staje nam jako ostatni wyraz admiracji.

Na placu Panteonu odbyła się w tych dniach 
fantastyczna ceremonja: palenie papie­
rowych, różnokolorowych wozów, 
zbudowanych i zdobnych najdziwaczniejszymi 
rysunkami przez młodych architektów, uczniów 
Beaux arts, którzy brali udział w konkursie 
tak zwanym Prix Rongev in, a którzy 
dzień oddawania swej pracy konkursowej ob­
chodzą w ten sposób, że wozy świetnie ude­
korowane własnoręcznie ciągną przez całe 
miasto wśród śpiewu, śmiechu i wielkiego ha­
łasu aż pod górę rue Soufflot i tu spalają je 
wieczorem wobec wielkiego zbiegowiska lu­
dzi. Ceremonja ta jest zarazem hasłem do 
otwarcia wystawy prac konkursowych. Tema­
tem tegorocznym jest pomnik dla zwyciężo­
nych i w bitwie poległych, wznoszący się 
i z daleka widny na szerokiej przestrzeni 
wzgórza. Wielce interesującą jest rzeczą 
przegląd setek projektów wypracowanych

z nadzwyczajnym staraniem, mniej lub więcej 
artystycznie wykonanych i pojętych tak różnie 
przez cały zastęp młodocianych architektów, 
stosownie do nastroju ich uczuć patryjoty- 
tycznych. Starodawne tematy: lew z kamienia 
z wąwozu Termopilów, orły ze skrzydłem zła­
manym i napisy „Gloria victis“ były nieje­
dnemu artyście natchnieniem do bardzo uda- 
tnej pracy.

Wracając z Beaux arts ku bulwarowi St. 
Germain, przechodzi się przed kościołem, gdzie 
spoczywa serce Jana Kazimierza, 
umieszczone w grobowcu, którego opis szcze­
gółowy znajdnje się opracowany w wartościo­
wym dziełku francuskim pana Aleksandra 
Schiłrra, wyświetlającego nam postać ekskróla 
w osobie francuskiego opata. Czytając na 
grobowcu napis szumny, ryty w miedzi, a opie­
wający, że król ten, „semper invictus“ 
łagodnością lub bronią zwalczał buntujących 
się „moscovitos, gęrmanos, tataros“, przychodzi 
się do przekonania, że nietylko papier jest 
cierpliwy, ale i płyty metalowe w kościele 
saint Germain des Pris, wyryte na history­
cznym pomniku ręką zakonnika Dom François 
Delfau na cześć swego królewskiego konfra- 
tra-polaka. „Voila comme on éerit l’histoire!“ 
— Tu dodać wypada jako wiadomość z do­
brego źródła, że tłumaczenie na język polski 
dziełka Aleksandra Schürra, zawierające mnó­
stwo interesujących szczegółów i korespon­
dencji Jana Kazimierza — jest na ukończeniu 
i wkrótce się ukaże w druku.

K.
——-—-



w walce o ziemięw dzielnicach wscho­
dnich. Ujemne strony uchwał komisji są te, 
że dają nam za mało ziemi, uniemożliwiają 
wszelką akcję planową, utrudniają wzmocnienie 
niemieckich osad kolonizacyjnych i nie mogą 
uzdrowić niemożliwych wprost stosunków w han­
dlu ziemią.

W przemówieniach hr. Mirbacha i barona 
Luciusa usłyszeliśmy niejedną krytykę naszego 
projektu, ale nie spotkaliśmy się z żadną 
inną pozytywną, konkretną p r o po­
zy cy ją. Rząd domaga się wywłaszczenia, po­
nieważ uważa je za ostry ale jedynie sku­
teczny środek. A jeżeli się ucieka do środków 
wyjątkowych i jak przyznaję ostrych, to trzeba 
być pewnym skutku i nie można środka tego tak 
osłabiać, że pozostanie całe odium 
środka wyjątkowego a nie będzie 
żadnej korzyści

W całej naszej polityce względem polaków 
idziemy śladami Bismarcka i wbrew 
temu, oo mówili poprzedni mówcy, jestem pewien, 
że Bismarck zgodziłby się na wywłaszczenie.

Przed tą Izbą wysoką staje bardzo po­
ważne pytanie: Czy chceoie Panowie przez 
odrzucenie naszych postulatów uniemożliwić nam 
dalsze prowadzenie polityki sankcjonowanej 
przez koronę i potwierdzonej przez Izbę po­
słów? Wobec tego proszę Panów bardzo, 
abyście przyjęli wniosek p. Adickesa 
i towarzyszów.

Baron Wedel: Zdaje mi się, że mój wnio­
sek najlepiej uwzględnia sprzeczne interesy, wcho­
dzące tutaj w rachubę. Jesteśmy wprawdzie 
przekonani, że polacy zagrażają poważnie niem 
czyźnie na wschodzie, ale wywłaszczenie 
jest tak niesłyohanym w naszej 
historji środkiem politycznym, że 
musi budzić największe wątpliwości. 
Wywłaszczenie nie sprzeciwia się wprawdzie kon­
stytucji, ale stoi tuż na granicy prawa 
i bezprawia. Komisja widzi w tym zbyt 
wielką surowość, że chce się wypędzać z 
ziemi rodziny osiadłe tam już od setek lat, tylko 
dlatego, że zaliczają się do polaków. My widzimy 
złag odzenie wywłaszczenia w tym, że za­
miast okresu 10 lat proponowanego przez ko­
mikę, pragniemy u s t a n o w i ć pewien ter­
min, a mianowicie opublikowanie 
ustawy kolonizacyjnej z roku 1886. 
Przez to rząd otrzyma lepszą broń do ręki jak 
przez uchwały Izby posłów, które są bardzo obo­
sieczne.

Feldmarszałek hr. Haeseler: Z góry 
muszę oświadczyć, że jestem przeciwnikiem 
wywłaszczenia. Nie zdołano mnie 
przekonać o tym, że § 4. Konstytucji, 
wedle którego wszyscy obywatele 
pruscy w obliezu prawa są równi, 
nie zostaje naruszony przez przed 
łożoną ustawę. A nawet, gdyby tak nie 
było, to wywłaszczenie jest środkiem okru­
tnym i surowym. Każdy, który ma jakąś 
własność, musi odczuwać, co to znaczy, jeżeli 
wszystko to, nad czym pracował całe swoje życie, 
nad czym rodzice jego i przodkowie pracowali, 
może mu być dziś lub jutro odebrane. Powie 
dziano tutaj, że we wojnie również ty­
siące padają trupem, ale to jest zupeł­
nie oo innego. Tam stają sobie naprzeciw 
dwaj uzbrojeni przeciwnioy.

Wojna jest sprawiedliwym wyrównaniem 
sprzecznych sobie interesów, ale przy wywłaszcze­
niu jest przeciwnik bezbronny. A jeżeli 
w istocie miałoby przyjść do tego, że państwo 
będzie przez zewnętrznych i wewnętrznych wro­
gów zagrożone, to ocalenie leży tylko w sile 
obronnej narodu.

(Żywe brawo w sali i na trybunach.)
Hrabia Schulenbnrg: Nie mogę się 

absolutnie zgodzić na wywłaszczenie 
bo nie wierzę, żeby miało nas doprowadzić do 
celu ; jest to środek zupełnie chybiony. Wybitni 
prawnicy oświadczyli wprawdzie, że projekt nie 
sprzeciwia się konstytucji, ale w każdym razie 
stoimy tutaj przed czymś zupełnie nieby­
wałym. Po raz pierwszy ma być prze­
prowadzone wywłaszczenie ze wzglę­
du na osobę. Obywatel pruski, chociaż polak, 
ma być wyrzucony z swojej ziemi, po to tylko 
aby inny obywatel pruski, którego się sprowadzi 
z nad Wołgi lub z Argentynji mógł osiąść na 
jego miejscu. Wchodzimy tu na bardzo ślizgą 
drogę. Od wywłaszczenia ze względów naro­
dowych do wywłaszczenia ze względów poli­
tycznych jest tylko mały krok.

Jeżeli przyjmiemy projekt wywłaszczenia, to 
podkopujemy własną naszą pozycję 
i popieramy sami idée przewrotu, jak to 
ks. kardynał Kopp bardzo słusznie wykazał. Gdy 
projekt rządowy ogłoszono, czytałem w pewnym 
berlińskim organie tego stronnictwa, z którym 
w Parlamencie zawarliśmy małżeństwo z rozumu 
(wesołość), że projekt jest bardzo dobry, tylko 
wywłaszczenie powinno być rozcią­
gnięte na całą pruską własność 
wielką.

Jeżeli te żywioły kiedyś zyskają przewagę, 
to paragraf 13. będzie dla nich pożądanym pre­
cedensem.

Jeżeli potym z tego wyciągną konsekwencje, 
jeżeli potomkowie nasi wypędzeni zostaną z gleby 
odziedziczonej, to paloem będą wskazy­
wać na grób swego przodka i powiedzą: 
On pierwszy krok zrobił w tym kierunku! Jeżeli 
Izba panów przyjmie wywłaszczenie, to sama 
na sobie popełni samobójstwo.

(Brawo!)
Minister skarbu Rhelnbaben: Los usta­

wy niniejszej zadecyduje o przyszłości 
kresów wschodnich* Nie chodzi tu o to, 
czy w danym razie będziemy mogli zgnieść jakieś 
zbrojne powstanie, ale o to, czy chcemy z zało­
żonymi rękoma przypatrywać się, jak te dzielnice 
wewnętrznie stają się nam obce. Kto bacznie 
obserwuje objawy życia polskiego, ten nie może 
się oprzeć wrażeniu, że polacy prowadzą syste­
matyczną walkę przeciw wszystkiemu, co 
niemieckie. Ta walka jest w pierwszym rzędzie

walką o ziemię. Kto ziemię posię- 
dzie będzie panem. Żaden z mówców po­
przednich nie dał odpowiedzi na zapytanie pana 

rezesa ministrów, ozy mamy się tej walce spo- 
ojnie przypatrywać, lub czy wogóle mamy coś 

zrobić. Czyż można przypuśdć, że w razie 
niebezpieczeństwa utrzymamy się 
w ty oh prowincjach, jeżeli cała wła­
sność ziemska przejdzie w ręce pol­
skie?

Jest naszym obowiązkiem uczynić wszystko, 
aby utrzymać znikającą coraz więcej nimieoką 
własność ziemską na wschodzie. Nie obciął­
bym słyszeć okrzyków tryumfu po­
laków, jeżeli wywłaszczenie zosta­
nie odrzucone.

Nadburmistrz m. Frankfurtu n. M. Adlckes: 
Jeżeli już przy zakładaniu placów ćwiczeń dla 
wojska trzeba wywłaszczać całe wsie, to 1 w tym 
wypadku powinien mieć rząd prawo wy­
właszczenia. Kolonizacja zrobiła bardzo dużo. 
Nie zapominajmy, że stworzono 300 nowych wsi 
niemleokioh. Po oświadczeniu rządu, że uohwały 
komisji mu nie wystarczają, uważaliśmy za obo­
wiązek nasz, wnieść wniosek, który jest prawie 
równobrzmiący z uohwałami Izby posłów. Prosimy 
o przyjęcie tego wniosku

Po tej przemowie o pół do 6. obrady odro 
czono do jutra. Ogólnie zauważono, że książę 
Bulów, który z początku miał minę bardzo we­
sołą spochmurniał po mowie Mirbacha, i gdy tenże 
później do niego przystąpił, z niecierpliwym gies- 
tem się od niego odwrócił i zagłębił się w akta.

Bank Przemysłowców w Poznaniu.
Ciężkie czasy przyszły na nasze społeczeń­

stwo, trapione od lat dawnych ciężką walką o byt 
W suchych oyfraoh, jakie nam podaje drukowane 
sprawozdanie Banku Przemysłowców za rok 1907., 
wyrażony jest sumaryozny wynik pracy, zabiegów, 
utrapień, strat i klęsk naszego życia zarobkowego, 
o ile je finansowe interesy Banku obejmują.

Sumaryczny ten wynik daje nam świadectwo, 
że mimo ciężkich czasów skrzętnie pracujemy 
i żyjemy. Z wyniku tego powinno społeczeństwo 
brać otuchę do dalszej pracy, wytrwałej, mężnej 
i pełnej wiary.

W zeszłorocznym rozwoju Banku nie ma nic 
nadzwyczajnego. Interesy jego finansowe biegną 
normalnie, kryzys finansowa w szerokim świecie 
odbija się, jak na nasze skromne stosunki lekko 
na nim, co także jest normalnym zjawiskiem. 
Zastój w interesie budowlanym i kilka większych 
bankructw w Poznaniu nie pozostawiają na nim 
żadnych śladów, a ogół interesów zwiększa się. 
Bank postępuje stale naprzód. I to 
jest właśnie oznaką jego finansowego zdrowia i 
zarazem społeczeństwa, któremu duży.

Poważna liczba jego ozłonków wzro­
sła w ubiegłym roku o 295, tak że w roku bie­
żącym liczy Bank 5314 członków, z tych 2011 
miejscowych, a 3314 zamiejscowych.

Podług zawodów należy do Banku 
większych właścicieli ziemskich 257, mniejszych 
właścicieli ziemskich i miejskich gruntów 1230, 
kupców i większych przemysłowców 609, rze­
mieślników i robotników 1311, z zawodów uczo­
nych i księży 953, kobiet 954.

Udziały członków powiększyły się w 
roku zeszłym o 653 tysięce mk. — wszystkie 
liczby podajemy w okrągłych sumach, — i dziś 
wynoszą 5 i pół miljona. Jeżeli udziały bę­
dziemy uważali jako akcje Banku, to żadna nasza 
instytucja finansowa nie rozporządza takim kapi­
tałem akcyjnym, co Bank Przemysłowców w Po­
znaniu.

Przeciętny udział członka wynosi 930 mk., 
i powiększył się o 81 mk. w stosunku do roku 
poprzedniego.

Przy depozytach Banku odbija się naj­
wyraźniej puls życia zarobkowego, zaniepokojonego 
w zeszłym roku przez drożyznę pieniądza, wywo­
łaną kryzysem w świecie finansowym- Ludzie roz­
porządzający kapitałem, mogli na drodze pry­
watnej lokować go po dwa razy tak wysokim pro­
cencie, aniżeli Bank Przemysłowców od depozy­
tów płaci. Skutkiem tego napływ depozytów ude­
rzająco się zmniejszył. Podczas kiedy w lataoh 
1905. i 1906. depozyty zwiększały się rocznie o 3 
i o 2 miljony, w roku zeszłym wzrost ich wynosił 
zaledwie ćwierć miljona. Mimo to wy­
sokość depozytów nie obniżyła się i wynosiła 15 
miljonów 300 tysięcy marek. Jest dowód naj­
przód wielkiego zaufania do Banku a po drugie 
stałości zarobkowych stosunków naszego spo­
łeczeństwa.

Powyższa suma depozytów złożona była na 
10 tysiącach książeczek, których w roku zeszłym 
przybyło 1000 więcej. Na każdą książeczkę 
przypada przeciętnie 1500 mk. depozytu.

Na weksle wypożyczono 20 miljonów, 
prawie 2 miljony więcej, jak w roku 1906. Naj 
niższa pożyczka wynosiła 15 mk., najwyższa 600 
tysięcy. Od weksli pobierał Bank najwyżej pół 
procent ponad dyskont Banku Rzeszy.

Administracja kosztowała razem 76 ty­
sięcy; w tym pensje zarządu, urzędników razem z 
gratyfikacjami około 56 tysięcy.

Zysku czystego przyniósł Bank 438 
tysięcy, z czego na dywidendę dla członków za

rok zeszły przypada 333 tysiące. W porównaniu 
z rokiem 1906. jest zysku więcej 74 tysiące.

Powyższe cyfry świadczą dość wymownie 
o stałości naszych zarobkowych stosunków a w 
następstwie tego i Banku Przemysłowców — 
mimo bardzo trudnego ogólnego położenia na­
szego.

Z Nowym Rokiem opuścił Bank po długole­
tniej praoy p. dyrektor Michał Więckowski 
i objął stanowisko dyrektora Banku Związku Spó­
łek Zarobkowych. W jednym z tutejszych pism 
ludowyoh zrobiono w tych dniach zarzut prasie, 
że przez wynoszeniu nie istniejących zasług i kwa­
lifikacji niektórych miernot obywatelskich, zasiada­
jących w zarządach 1 radaoh nadzorczych naszych 
instytucji finansowych wyrządza się szkodę sprawie 
publicznej. Zarzut nie bez słuszności, należy go 
tylko sprostować o tyle, że nie tyle prasa jest tu 
winowajoą, ile te koła publiczności, które się w 
swych IntereBaoh za prasę kryją. Wynoszenie 
takich miernot dzieje się rzeczywiście kosztem 
ludzi z potrzebną kwalifikacją, z udolnością do 
stałej, systematycznej praoy, dzieje się także ko­
sztem sprawy publioznej.

Pan dyrektor Michał Więckowski nie 
posiadał zawodowego wyrobienia, gdy dyre- 
ktorstwo Banku Przemysłowców obejmował, bo 
tacy zaczynają się w naszym społeczeństwie zja­
wiać dopiero w ostatnich kilku latach. Z kupca 
został dyrektorem temu lat 16. Jego uzdolnienie 
i doświadczenie bankierskie wyrabiało się razem 
z rozwojem Banku i na czas jego urzędowania 
przypada perjod najświetniejszego rozwoju Banku. 
W czasie jego urzędowania podniosły się udziały 
z ćwierć miljona do5miljonów, depozytaz ll/2 
do 15 miljonów, pożyczki udzielane na weksle z 1 y2 
do 20 miljonów. Nie jego to zasługa, tylko roz­
budzonego życia zarobkowego społeczeństwa, ale 
zasługą jego praoy jest, że umiał sprostać obo­
wiązkom, jakie stale zwiększający się rozwój Banku 
na niego nakładał. Krytykę i uwagi prasy 
uwzględniał. Wprowadził do drukowanyoh spra­
wozdań rocznych ład i przejrzystość. W chwilach 
krytycznych, których zresztą nie wiele było, wy­
stępował otwarcie, rzeczowo, nie tając niczego 
przed walnym zebraniem. Gdy przed kilkunastu 
laty skutkiem winy kilku członków Bank był na­
rażony na stratę 20 i kilku tysięcy mk., p. dy­
rektor Więckowski przedłożył wszystkie akta przed 
walnym zebraniem i mimo oburzenia wśród człon­
ków wzmoonił przez to zaufanie do siebie, do ca 
lego zarządu i do Banku. Wykształcenie zawo­
dowe dziś jest koniecznym przy naszych większych 
bankach, ale i ono dopiero wtenczas nabiera rze­
czywistej wartości, gdy idzie w parze z sumien­
nością, z poczuciem odpowiedzialności i zmysłem 
obywatelskim.

Ustępujący dyrektor posiada te przymioty; 
w czasie jego długiego urzędowania nie zaszedł 
ani jeden wypadek, któryby te przymioty podał 
w wątpliwość. I on był wystawiony na pokusy 
nurtujących u nas prądów politycznych. Byli 
tacy, którzy z tego potrafili wybijać kapi­
tał dla siebie. On tego nie czynił i był 
pierwszym, który się — bez spekulacji — z pod 
tych wpływów wyzwolił. Mając bogate doświad­
czenie za sobą w bankierstwie, wielką znajomość 
ludzi i interesów naszyoh, na nowym posterunku 
będzie zapewne z równym pożytkiem pracował, 
jak w Banku Przemysłowców.

Na jutrzejszym zebraniu Banku przy wyborze 
4 ozłonków do rady nadzorczej niechaj pamiętają 
członkowie, że i ich także obowięzuje sumienność, 
poczucie odpowiedzialności i zmysł obywatelski, 
ażeby do rady nadzorczej wybrali obywateli god­
nych, którym oddadzą straż nad tak poważną 
instytucją. Gdy członkowie sami dopełnią oby­
watelskiego obowiązku przy takich okolicznościach, 
wtedy zmniejszą się te ciągłe skargi, że do za­
rządów i rad nadzorczych naszych większych in­
stytucji finansowych bywają forytowane miernoty 
i wciskają się zwolennioy „oichej pracy na płat­
nych posadach“.

Ks. kanonik Kloske — arcybis­
kupem? Donoszą nam z kół parlamentar­
nych, Ze ks. kanonik regiens Kloske ma istotnie 
zostać arcybiskupem. Dowiedziano się o tym 
z wiarogodnego źródła.

O wyniku wyborów w kurii 
wlefsklel do Sejmu galicyjskiego podają naj­
świeższe gazety krakowskie takie zestawienie, do­
konane prawdopodobnie przez namiestnictwo: 25 
konserwatystów, 18 ludowców, 3 demokratów,
3 centrowców, 4 dzikich, oraz 21 rusinów, a mia­
nowicie 10 starorusinów, 8 Ukraińców, 3 ruskich 
radykałów.

Od siebie dodajemy, że do dzikich zaliczono
4 posłów, którzy do Sejmu wchodzą po raz 
pierwszy (hr. Skarbek, Wrześniowski, Dłogosz i 
hr. Zamoyski), a e których wiemy, ź6 dwuch z 
nich należy napewno do demokracji, i to do 
demokraoji narodowej, a drugich dwuch również 
ku niej się skłania.

Houa posłaChrzanowskiega,
wygłoszona na wtorkowym posiedzeniu Parlamentu 
niemieckiego podczas rozpraw nad etatem urzęda 

sprawiedliwości Rzeszy.
(Tłumaczenie według zapisków stenograficznych.)

M. P. Paragraf 130. kodeksu karnego brzmi: 
Kto podburza jedne warstwy ludności do 

gwałtów przeciwko drugim, w sposób zagraża­
jący spokojowi publicznemu, zostaje ukaranym
i t. d.

Skutkiem fałszywej naszym zdaniem inter­
pretacji paragraf a 130. przez sądy pruskie, przed­
łożyłem dnia 14. marca 1906. rota w imieniu 
stronnictwa mego wniosek o odpowiednią zmianę 
paragrafu tego. Wysoka Izba wniosek ten przy­
jęła. Przypominam n. p. gorące słowa posła dra 
Bachema. Rada związkowa przekazała uchwałę 
Parlamentu kanclerzowi Rzeszy. W uchwale 
Rady związkowej powiedziano, że sprawa ta zo­
stanie załatwioną przy rewizji Kodeksu karnego. 
Także wybitni nauczyciele prawa karnego stoją 
po naszej stronie. Profesor dr. Franciszek Liszt 
n. p. pisał do mnie: .Gdybym był posłem, 
byłbym również głosował za wnio­
skiem Pańskim*. Mimo to jednak zachodzą 
wobec nas dalsze nadużyoia przy zastosowaniu pa­
ragrafu 130.

Na granioy prusko austryjackiej przytrzy­
mano jako podejrzaną polską książkę dla dzieci 
(dzieci polskie w dawnych ozasaoh); złożyłem ją 
na stole Izby. W książce znajduje się reprodukcja 
obrazu Walerego Eljasza, przedstawiającego oblę­
żenie Krakowa przez Szwedów w XVII. 
stuleciu. Odnośnie do tej ilustracji powiada ra­
port urzędnika kryminalnego do komisarza grani­
cznego (Sprawa karna dotycząca zniszczenia dru­
ków — Sąd ziemiański w Poznaniu M. 23.1906. 
r.): .W książce tej zwłaszcza ilustracja na stro­
nie 143. jest dla młodzieży poznańskiej w naj­
wyższym stopniu podburzającą. Przedstawia ona 
kilku chłopców, przynosząoych Stefanowi Czarniec­
kiemu tale armatnie“.

Na poziomie umysłowym tego urzędnika 
kryminalnego stoi wielu prokuratorów praskich i 
niestety także wielu sędziów.

Nie zamierzam mówić tutaj o zastesowywa- 
niu § 130. wobec artykułów prasowych. Zamie­
rzam was M. P. wprowadzić na chwilę w inny 
świat W imieniu § 130. toczy się walka prze­
ciwko naszym wspomnieniom historycznym, walka 
przeciwko wybitnym obrazom słynnych malarzy, 
przeciwko znakomitym dziełom gienjalnych poe­
tów, walka przeciwko sztuce i literaturze naszej.

(Słuchajcie! Słuchajcie! — na Ł p.)
Już w latach 1903. 1904. i 1906. przedło­

żyłem wysokiej Izbie rozmaite dowody. Obecnie 
dochodzą do tego nowe, po części takie, o których 
dowiedziałem się dopiero później, po części inna 
dotyczące ostatniego czasu.

A więc najpierw walka przeciwko sztuce.
Prokuratorom pruskim już same portrety 

znamienitych osobistości z historji naszej wydają 
się podburzającymi do gwałtów, n. p. portret 
Tadeusza Kościuszki — przedstawiający 
dla nas uosobienie wszystkich wielkich idei wolno­
ściowych, postępowych, humanitarnych i kultural­
nych. Złożyłem na stole Izbie reprodukcję popu­
larnego obrazu Juljusza Kossaka, przedstawiające­
go Kościuszkę na koniu, na czele oddziału. Obra­
zek ten według wyroku Izby karnej w Duisburgu 
z dnia 8. lutego 1907. r. podburza jedne warstwy 
ludności do gwałtów przeciwko długim i uległ 
konfiskaoie.

Prawda, że imię Tadeusza Kościusz­
ki jest wPrusiech znienawidzonym. 
Portrety jego już często zasiadały na ławie oska­
rżonych ; dotychczas wprawdzie zawsze je uwal­
niano, lecz wobec wyroku Izby karnej w Duisbur­
gu powstało zaniepokojenie. Czyż n. p. pendant 
do skonfiskowanego obrazu Tadeusza Kościuszki, 
przedstawiające ks. Józefa Poniatowskie­
go, także konno i także na czele oddziału — 
złożyłem obraz ten na stole Izby — także ule­
gnie konfiskacie? A cóż się stanie z wielu inny­
mi portretami Kościuszki? Złożyłem n. p. na 
stole Izby portret Kościuszki Jana Styki i inny 
Zygmunta Ajdukiewicza. Pierwszy obraz wydawać 
się będzie z pewnością sądowi duisburskiemu 
mniej podburzającym, ponieważ Kościuszko nie 
jest przedstawiony konno i nie na czele wojska, 
ale z drugiej strony mógłby wydawać się nie­
bezpieczniejszym, niż skonfiskowane i uwolnione 
swego czasu w Gnieźnie popiersie Kośoiuszta, po­
nieważ na tym właśnie obrazie Styki Kościuszko 
— trzyma szablę w ręku.

(Wesołcść.)
Drugi obraz znowu podobien jest bardzo do 

skonfiskowanego: Kościuszko na koniu przed woj­
skiem gotującym mu owąoję! Czyż obydwa ulegną 
konfiskacie, czy tylko jeden z nich? Któż rozwią- 
żę tę zagadkę? Z pewnością nawet sekretarz 
stanu tego nie dokaże!

Dalej wydają się sądom pruskim podburzają­
cymi same przedstawienia rozmaitych zajść z hi­
storji naszej. Podlegają konfiskacie popularne 
obrazki Walerego Eljasza, znakomite ilu* 
stracje Juljusza Kossaka do „Pleśni Legjo- 
nów“, rysuEki gienjslnego Artura Grott­
gera: Z czasu cierpień naszych po roku 1863., 
reprodukcje potężnych płócien historycznych Jana 
Matejki, w końcu reprodukcje obrazów jednego 
z najwybitniejszych malarzy współczesnych, J ó- 
zefa Chełmońskiego.

Przytoczyłem już niejeden przykład na to 
w latach dawniejszych; dzisiaj złożyłem na stole 
Izby kilka rysunków Grottgera. Już raz wpra­
wdzie je uwolniono, lecz teraz znowu je skonfi­
skowano uchwałą sądu okręgowego w Katowicach 
z dnia 1. marca 1907. rota. Rysunki te przed­
stawiają wygnanie na Sybir. Złożyłem da­
lej skonfiskowaną, lecz później uwolnioną repro­
dukcję części obrazu Matejki: Bitwa pcd Tannen- 
bergiem, przedstawiającego w. ks, litewskiego Wi* 
tołda, dalej reprodukcję części obrazu Matejki: 
Bitwa pod Racławicami, który według 
wyroku Izby karnej w Bytomiu z dnia 30. wrze­
śnia 1907. r. podburza do gwałtów i dla tego 
został skonfiskowanym! W końcu złożyłem repro*



dokoję obrazu Jóiefa Chełmoiikiego: Modli- 
twa przed bitwą pod Racławicami, 
skonfiskswanego uchwalą sądu okręgowego w Ostro­
wie z dnia 29. grudnia 1906. r„ lecz później in- 
nym wyrokiem uwolnionego.

Aby członkowie wysokiej Izby przekonać się 
mogli, że chodzi tu o artystów z bożej łaski 
złożyłem na stole jej dzido Witkiewicza o 
Juljuszu Kossaku, dzieło Antoniego Potockiego 
o Arturze Grottgerze i dzieło Stanisława hrab 
Tarnowskiego o Janie Matejce. — Wspom­
niałem o bitwie pod Racławicami dnia 4. kwiet­
nia 1794. r. Bitwa ta jest tak samo znienawi­
dzoną jak Tadeusz Kościuszko. Istnieją jednak 
rozmaite wyobrażenia takowej. Które z nich jest 
karygodnym? Skonfiskowano n. p. przedstawienie 
bitwy samej: zdobycie baterji rosyjskiej — Wa 
lerego Eljasza — wyrok poznańskiej Izby kamei 
z dnia 2. stycznia 1904. r. Uwolniono natomiast 
wyrokiem ostrowskiej Izby karnej obraz, przedsta­
wiający moment przed bitwą: Modlitwę.

Ale według przytoczonego wyroku bytomskiej 
Izby karnej już samo przedstawienie poszczegól­
nego zajśoia i to zajścia po bitwie — Głowacki 
przy zdobytej armacie rosyjskiej — podburzać ma 
do gwałtów! Jak powiedziałem, jest to tylko 
część, wycinek z wielkiego obrazu Matejki, repro­
dukowanego w książce hr. Tarnowskiego, złożonej 
na stole Izby, na str. 368. Jakżeż podburzająco 
musiałby działać cały obraz w oczach sędziów 
bytomskich? Już sam widok jego musiałby przy 
czynić się do natychmiastowego wybuchu rewolucji.

(Wesołość.)
Zdaje mi się, że tego rodzaju wyroki sądów 

pruskich bynajmniej nie przyczyniają się do pod­
niesienia powagi sprawiedliwości niemieckiej w 
kraju lub za granicą.

(Bardzo słusznie! — na L p.) 
(Dokończenie nastąpi.)

Patryjotyzm a terror.
Petersburg, 25. lutego.

Nareszcie panowie >patryjoci< mogą się 
czuć zadowoleni! To, czego napróżno dobijali się 
w drugiej Dumie, znalazło dziś poklask w tej 
trzeciej. Nareszcie potępiła Duma terror! 
Nie dość na tym, zgodziła się na wyasygnowanie 
miljona rubli na zapomogi dla »niższych urzędni­
ków . policji«, to znaczy dla t zw. rewirowych, 
policjantów, stójkowych, żandarmów, dla tych 
wszystkich (oraz ich rodzin), którzy szwank jaki­
kolwiek w »bohaterskiej« walce z rewolucją po­
nieśli. Zajmuje się więc Duma filantropją — ale 
celowo, bo oto wcale nie pomyślała o wdowach i 
sierotach tych setek tysięcy, co w wojnie polegli, 
nie pomyślano o tych dziesiątkach i setkach ty 
sięcy, co odnieśli szkody i straty dzięki gwałtom 
administracji, dzięki pogromom, które (jak świeżo 
zrewelowało wydawniotwo, naturalnie zaraz skon­
fiskowane, raportów policyjnych) przez policję 
aranżowane były.

»Gdy rząd — mówił w debatach wczoraj­
szych socjalista Pokrowskij — naliczył ośm 
tysięcy poszkodowanych agientów swoich, powiem 
wam, że osób, które szwank poniosły, walcząc o 
wolność w ostatnich dwuch latach, jest w Rosji 
34 900, a więc z górą cztery razy tyle. Ale czy 
na tym kończy się lista ofiar ? Myślę, że wszyscy 
o tym wiemy, iż w ciągu trzech lat ostatnich 
setki tysięcy zesłano do katorgi i kazamat 
(Brawo! na prawicy.) I czy to już koniec tej 
listy ofiar? A prześladowania? Wszakże 20000 
nauczycieli »nieprawomyślnych« wydalono ze służby. 
(Brawo! na prawicy.) Wszakże z rozporządzenia 
rządu usunięto 19 tysięcy urzędników kolejowych 
za strajk kolejowy. (Brawo! na prawicy.) I dzie­
siątki tysięcy usunięto urzędników pocztowo- 
telegraficznych za strajk, który (dziś służalcze) 
kupiectwo miasta Moskwy w swoim czasie za 
uprawnione uznało... Jeśli chceoie, aby okrutne 
chwile dziejów ostatnich w zapomnienie poszły, 
to nie o wynagradzaniu policji mówić powinniście, 
ale o amnestji, o powrocie setek tysięcy ojców 
z katorgi do swych rodzin«..

Izba słuchając tych słów, czyniła sobie za­
bawę, przerywając ją śmiechem żartobliwym lub 
szyderczym oraz okrzykami: brawo! Panowie 
się bawią! Sługi swoje, wierne sługi cesarskie 
(jak nazwał przedstawiciel ministerjum policjan 
tów) nagradzać hojnie chcą — a tamtym na 
pohybel!

2 Kazimierz Zdzlechowskl

ŁUNA.
(Ciąg dalszy.)

Podniosła spojrzenie. Tłum bawił sią. Lu­
dzie wstawali, wychodzili, witali się, gadali, 
w lożach raz po raz otwierały się drzwi, zja­
wił się jakiś pan we fraku, kłaniał się, siadał, 
pochylał się, mówił z uśmiechem. Migotały 
brylanty. Płynął zapach perfum, wytworna woń 
wykwintnych perfum.

. W jednej z lóż spostrzegła panią Kamie- 
niecką, sąsiadkę Jaworowa, pannę Maryńcią, 
która lubiła, Agę i jej męża Pawła Naborow- 
skiego, który obok pięknej i strojnej żony 
siedział sztywny, znudzony, martwy. Ci ludzie, 
niegdyś blizcy, dziś odlegli nietylko w teatrze, 
należeli do przeszłości, która minęła na za­
wsze. Jak gdyby w teatrze znajdowali się nie­
gdyś wszyscy na tej samej widowni i razem 
cierpieli, razem dążyli, razem doznali zawodu. 
Tłziś zasłona zapadła nad tym wszystkim. I 
poszli w rozsypkę, i każdy ma inną drogę, 
mną scenę, na której gra swoją rolę — spo­
tykają się tylko w antraktach.

Z dawniejszych aktorów dwoje zeszło w 
głęboki cień: Anna Opolska i Stefan Modrzeć 

wspominała na chłodne imiona, z których
jedno było drogim, drugie — jątrzącym.

W długiej i nieco sztuoznie skonstruowanej 
mowie starał się hr. Bobrinskij uzasadniać 
wniosek swego stronnictwa. Czynił wszelkie wy­
siłki, . aby zamiarowi temu dać cechy litościwej 
sprawiedliwości, filantropjL Ale wysiłki zawodziły 
jakoś: nie było szczerej wiary w szczerość tych 
właśnie motywów. Aż nadto dobrze czuć było, 
że inne, ukryte, są tam motywy politycznej na­
tury. Zresztą niezadługo wyszło szydło z worka. 
Rozwiązały się usta i sprawa wyłoniła się w 
swej ohydnej, kastowej, reakcyjnej prawdzie.

Pierwszy zresztą, wkrótce po przemówieniu 
hr. Bobriuskiego uderzył w ten ton przedstawiciel 
ministerjum spraw wewnętrznych, p. Makarów. 
»Ministerjum — mówił głosem pewnym siebie — 
widzi w tej inicjatywie przedewszystkim autorytet 
sądu nad rewolucją. Sądu tego szukaliśmy 
dawno« » A potym skreśliwszy lirycznie obraz 
»kaleki cesarskiego sługi«, znowu do swej myśli 
powróoił: »W czynie waszym widzę pomoc nie­
chybną do stłumienia rewolucji. Niestety walka 
z rewolucją jeszcze trwa, ale mam nadzieję, po­
wiem więcej, pewny jestem, że niedaleką jest już 
chwila odniesienia nad nią zwycięstwa!«

Więc rozwiązały się języki. A kruojatę tę 
rozpoczął duchowny, pop Rożna towskij, jakiś 
mistyk i asceta, co wchodząc na mównicę, trzy­
krotnie się żegna, i głosem natchnionym, jak 
zawsze, (i ochrypłym, jak zawsze), mówił: „Stoją ci 
(policjanci) pozabijani u wrót Pana i wołają: do- 
kądże, o Wszechmocny, pozostaną nie osądzeni 
i nie pomszczeni za krew naszą ci, co na ziemi 
zostali ?,.. ufam modlitewnie, że teraz właśaie na­
stąpiła chwila, gdy sąd się spełni za zabityoh nad 
żyjącymi. A na czym polegać będzie ten sąd? Na 
wzmocnieniu się nacjonalizmu (ozytaj: hakatyzmu
— przyp. koresp.) naszego I*

Były też mowy może mniej natchnione, za to 
więcej... humorystyczne. Oto poseł Ł u o z k o w 
(b. policjant) dowodził, że pomoc taka nie będzie 
niozym innym, jak tylko kontynuowaniem pieczy 
Rosji nad jej wiernymi sługami. Bo .czyż brako 
wało czegokolwiek naszym żołnierzom na wojnie, 
choć ich odległość 10000 wiorst od nas dzieliła? 
Czyż nie mieli pod dostatkiem żywności i odzieży ? 
Gdzież Rosja nie zaprowadzała pokoju i wolnośoi? 
Komuż nie pomagała?

Był i głos ex profesora uniwersytetu war­
szawskiego, obecnie jednego z filarów związku 
czarnej sotni, p. Sozonowicza, który odozytał 
straszną kartę z Germinala Zoli, okrucieństw pełną 
—a okrucieństwa te mogą zwalić się na Rosję... 
o ile Izba nie okaże pomocy policji!

Pięknie w tym zgiełku krzykliwym zadźwię­
czało słowo polskie. W imieniu Koła Polskiego, 
Roman Dmowski zaznaczył, że wniosek p. 
Bobrinskiego nie jest wnioskiem, niema bowiem 
żadnych cech formalnego wniosku prawodawczego, 
jest zaledwo wyrazem poglądów autora, a dla roz­
patrywania poglądów żaden Parlament komisji nie 
wybiera, przeto Koło Polskie przeciwnym jest ode­
słaniu takiego .wyrazu poglądów’ do komisji. Co 
się zaś tyczy Królestwa Polskiego, to nie rewe­
lacja tam grasuje, lecz rozbójnictwo, a dla usu­
nięcia tego objawu jeden, jedyny jest środek: nie 
tamowanie wytwórczości społecznej, nie tamowanie 
pracy, gdy policja tej właśnie praoy przeszkadza 
i bróździ.

Izba naturalnie, stosownie do życzenia wnio­
skodawcy, sprawę do komisji przesłała. I, natu­
ralnie, zadecydnje pomoc, tę pomoc moralną i ma­
terialną dla zdławienia .kramoły*.

— „Klątwą jest dla nas straszną i okrutną
— mówił do mnie jeden z najwybitniejszych obe­
cnie myślicieli rosyjskich — że mamy takich 
„patrjotów“. Ileż to czasu upłynie, zanim się 
kraj cały przekona, że patryjotyzm wart jest, aby 
go w dnszy pielęgnować. Dziś naród, widząo ta­
kich przedstawicieli patryjotyzmu. wstręt ma do 
tego wyrazu“...

— „Przepraszam pana — nadmieniłem — 
nie chcę obrażać nczuó pańskich, ale tyle razy 
mówiliśmy szczerze... Czy sądzi pan, że kiedy­
kolwiek kulturalny patryjotyzm zbudzić się w 
Rosji może?“...

— „Niezawodnie. Są ku temu dane. Nie 
będę już nawet mówił o historycznych bohaterach, 
takich jak Minin i Pożarskij, ale podkład do przy­
wiązywania się do ideałów widzę w naszych sta 
rocbrzędowcach. Jakaż to ważna sprawa w na 
szym życiu wewnętrznym! Ileż prześladowań 
przecierpieli oni — tylko z przywiązania do pe 
wnyoh idei...“

— „Czegóż jednak na to potrzeba?“
— „Czego? — tu zamyślił się mój interlo-

Urwał się sen młodego serca i dziś żal 
jest nawet owego cierpienia. Z pobłażliwym 
uśmiechem odczytuje ten fragment miłosny, 
poranną elegją, żałosne preludjum, które nie­
gdyś było rozpacznym płaczem — i ogarnia 
ją żal. Bo była wiosna, były cudne słoneczne 
godziny, było szczęście w cierpieniu — dziś 
nastał trzeźwy, szary dzień. Czyżby na zawsze, 
czyżby na zawsze?!

Nie mogła temu wierzyć...
Przecież w tym gmachu zebrały się ty­

siące ludzi wesołych, i teatr pełen jest śmie­
chu, gwaru, zabawy, radości. Barwna, świe­
cąca, błyskotliwa fala życia... 1 tamci, ci, któ­
rych znała niegdyś, których widziała w smu­
tku, mają dziś dzień uciechy... każdy z nich 
znalazł i posiadł... tu sami szczęśliwi ludzie...

Na chwilę ukąsiła ją zawiść i prawie z 
gniewem patrzała na dół. Oni jej nawet nie 
widzą: Maryńcia, Aga, Paweł; światy leżą mię­
dzy nią i nimi, wesołe wino pieni się dla nich 
w puharze, dla niej kubek wody w szarej celi 
życia...

Teraz oczy Pawła utkwiły w niej, czuła 
wyraźnie ich spojrzenie, — zmieszana cofnęła 
się. Ona miała im zazdrościć, ona — tłumom!

W teatrze pociemniało i rozpoczął się akt 
drugi. Próbowała słuchać.

Marna farsa, pełna niezbędnych w każdej 
»swojskiej« sztuce manekinów: więc cnotliwa 
żona, anioł na straży domowego ogniska, więc 
mąż-u wódz i ciel, więc fabryczna panna służącą,

kutor. — Ot widzi psi chyba wielki tragiedja 
spełnić się musi w tyciu rosyjskim: wielka rewo­
lucja polityczna...“

— „A czyi się na to Rosja kiedykolwiek 
zdobędzie? Przecież tak na monętę drobną 
zmieniono wielkie hasła wczorajszej rewolucji...“

— „Ależ bo to wcale nie była polity­
czna rewolucja. To była rewolucja socjalna, 
i nic więcej. Każda klasa, czy kasta, żądała ja­
kiejś poprawy swego doczesnego bytu. Przy ta 
kich hasłach nie może być rewolugi politycznej, 
bo niema haseł wzniosłych, płomienistych.“ —

— „Czyż kiedykolwiek będą?“
— „Być mogą. Aż nadto pewny jestem, że 

gdyby Rosji zagroziło jakieś wielkie niebezpie­
czeństwo zewnętrzne, znalazłoby się wzmożenie 
ducha patryjotycznego. Ale to niebezpieczeństwo 
musiałoby być tu, blisko nas, a nie w oddalonej, 
nieznanej JaponjL..“

— „Więo tylko w razie zawieruohy wojen­
nej“ — przerwałem.

— „Nie. Ewoluoja może się dokonać i bez 
tego. Mówię tu o pewnej zmianie pojęć w sferze 
pojmowania stosunków prawno-państwowych. Do- 
tychas jeszcze lud cały uważa panojąoego za je­
dyne źródło prawa. Dlatego zamach stanu, jakim 
niewątpliwie było ogłoszenie zmiany ordynaoji 
wyborczej, nie wstrząsnął posadami państwa, nie 
zareagował na to kraj. Ale powoli ułożyć się 
będzie mogło w mózgach inne pojęoie zasad 
prawno-państwowych, a to dzięki Dumie, którą 
nazywam błogosławioną...“

— „Ne, ohyba nie tę reakcyjną Dumę!“ — 
zakrzyknąłem.

— „A właśnie, że tę — ciągnął mój inter­
lokutor. Widzi pan, pierwszej i drugiej Dumy 
lud zupełnie nie rozumiał, nie pojmował. Czy 
uwierzy pan, że naprzykład spotykałem ludzi, 
skądinąd bardzo inteligientnych, którzy nie mogli 
pojąć różnicy pomiędzy ustrojem parlamentarnym 
a konstytucyjnym ? I jakżeż mógł lud pojmować 
subtelności Muromoewa, walkę o zasady prawno- 
państwowe? Zupełnie inaczej rzecz się ma z tą 
Dumą.. Ta Duma jest zupełnie ludowi bliską, 
zrozumiałą, — lud zaoznie myśleć, s z tej myśli, 
z nałogu myślenia, powoli, ewoluoyjnie narodzić 
się mogą nowe poglądy, zmieniające całą treść 
życia.“ —

— „Zapewne, ale to nie rychło...“
— „Tak, nie rychło. Nie rychło tymbardziej, 

że „sfery“ nie prędko się zorjentują. Panuje, jak 
pau wie, obecnie na całej linji w „sferach“ gier 
manofilstwo. I te jest dla nas, dla naszego 
rozwoju najstraszniejszym. To jest ta 
pokuta, którą przeohodzimy za roz­
biór P o 18 k i. Ta odwieczna, wiekowa przyjaźń 
ze wspólnikami, która nas skuła.» gdybyż nie 
to...“ — zamyślił się mój interlokutor.

— „Gdyby nie to?“ — podchwyciłem.
— „Gdyby nie to, moglibyśmy szczerze pie­

lęgnować w sobie to, co przecież tkwi w nas, 
sł o wian ofilst w o. Ale właśnie przez te wa­
runki, sztucznie stworzone, dać możemy upust 
naszym tendencjom tylko na południowo-wscho­
dzie. Wy nam nie wierzycie i wierzyć nie mo­
żecie, bo tylokrotnie was zdradzaliśmy... z powodu 
giermanofilstwa! Nieprawym dzieckiem słowiauo- 
filstwa stał się panslawizm, w imię którego 
znęcaliśmy się nad wami. Może kiedyś będzie 
lepiej, inaczej“.

—• „Nieprędko“.
-— „Niestety, nieprędko. I to właśnie w 

was podziwiam, że, nieupadając na duchu, 
liczycie na siebie samych. Ito nietylko w 
Królestwie. Przecież cudów niemal dokonywacie 
w Poznańskim. Wytworzyliście stan nowy, 
krzepki, ekonomioznie zdrów. Czy się kiedy po­
rozumiemy? Nie wiem. Wielkie są różnice w 
budowie waszej i naszej. Wy ciążycie do Zachodu, 
my do Bizancjum. Tymczasym, nieraz Bie mogę 
powstrzymać się od pewnej zazdrości, gdy o was 
myślę...“

— „Czego nam pan zazdrości?“ — zapy­
tałem.

— „Za kwiat człowieczeństwa uważam mi­
łość ojczyzny. Wy ją macie. My zaś 
jesteśmy tylko zdolni do niej; kiedyś może... 
ale przedtym może się odegrać w życiu naszym 
okrutna tragieija...“

__________________ ___ H. R.

Nowy poseł do Rady państwa.
Po wyborze na posła do Rady państwa 

z Królestwa, p. Mieozysława Skarzyń

więc kobietka z miasta i rozczochrany artysta 
i naiwna w krótkiej sukni, z warkoczem, z 
chusteczką, którą ociera łzy... strupieszałe 
cnoty i grzechy, zapleśniałe ideały, fałsz, po­
spolitość i tandeta... I to się nazywa swojską 
sztuką, to jest nasz zasłużony, to jest ojciec 
naszej komedji... Brał ją znów gniew.

Gdyby też mogła cisnąć w oczy tej Ma­
szczącej, śmiejącej się, zadowolonej gawiedzi 
ból i prawdę życia i stanąć tu kiedyś i dać 
im sztukę prawdziwą i zatrząść niemi i wzbu­
dzić dreszcz w ich śpiących duszach i szepnąć 
każdemu nad uchem słowo przerażenia!

Ten sam teatr będzie jej klaskał, ta sama 
galerja rzuci jej wieńce

Po to przybyła tu, a dla takich zamierzeń 
warto znosić i pracę i pustkę i nudę i cały 
ciężar istnienia. Płomienie buchnęły na twarz 
Hanki, przestała słuchać i patrzeć...

— To nie jest sztuka, to świętokradztwo, 
to grzech przed narodem — powtarzała 
gniewnie.

— To nie jćst sztuka! — odezwał się 
ktoś koło niej.

Ze zdumieniem podniosła głowę. Był już 
antrakt i sala brzmiała od oklasków. Rzyź­
niewski, powieściopisarz, wyciągnął do niej 
rękę.

— Odnalazłem panią, chociażem się nie 
spodziewał. Autorka »Żagla« na tej komedji!

— A pan?
• Przychodzą, żeby szydzić,

akie go, korespondónt Dziennika Kijowskiego p. 
(SK) zwróoił się do niego s zapytaniem, aby wy­
jaśnił, jaką drogą zamierza iść w swej praoy poli« 
tycznej i jaką kierować się będzie taktyką w no­
wych warunkach i w nowym otoczeniu.

— Jakie zajmie pau stanowisko — brzmisło 
zapytanie — względem polaków w Radzie pań­
stwa, mająoych tak odmienne od pańskich prze­
konania polityczne?

— Jako członek Stronnictwa Demokratyczno- 
narodowego — powiedział p. Skarżyński — za 
podstawę stosunku swego do polaków w Radzie 
państwa, odmiennych ze mną przekonań politycz­
nych, wziąć muszę zasadę solidarności. Jest to 
stanowisko, uznawane przez stronnictwo moje za 
konieczne dla reprezentacji polskiej w oboym par- 
lamenoie.

— Solidarności, — powiedział pan. jBk po­
godzi pan solidarność z przynależnością polaków 
w Radzie państwa do rosyjskiej partji centrum? 
Przecież stronnictwo pana wyklucza aależenie po- 
słów-polaków do rosyjskich partji politycznych, a 
centrum Rady państwa, po ostatniej wymianie 
myśli z centrum Dumy, ma cechy partji polity­
cznej. Jakże rozwiąże pan ten dylemat?

— Rozwiązanie tego dylomatu, czyli pogo­
dzenie tych dwuoh sprzeczności, będzie najgłó­
wniejszym zadaniem mojej taktyki w Radzie pań­
stwa. Rozwiązanie to ułatwia mi opinja poważnej 
większości ziemiaństwa naszego, która przejawiła 
się w wyborze moim do Rady państwa. Votnm 
nieufności, dane przez olbrzymią większość na­
szego ziemiastwa polityce Koła Polskiego w Ra­
dzie państwa, albo wpłynie na zmianę taktyki to­
go Koła, albo też usprawiedliwi niejedno zacho­
wanie się moje taktyozne w poszczególnych spra­
wach. Wierzę jednak w takt i dojrzałość pofity- 
ozną swoich kolegów i mam nadzieję, że znaj- 
dziemy wspólną drogę praoy.

— Co winno być, zdaniem pańskim, pod­
stawą polityki narodowej w chwili obecnej?

— Ogólna międzynarodowa sytuacja polity­
czna wymaga jak najściślejszej jednolitośoi poli­
tyki naszej reprezentacji narodowej i w tym kie­
runku wszelkie Biły organizacji poUtyoznyoh, bio- 
rącyoh udział w tej reprezentacji, powinny być 
wytężone. Która organizacja polityczna powinna 
robić ustępstwa i jakie, aby to porozumienie mo­
gło nastąpić, opinja kraju we wszystkich jego war­
stwach wypowiedziała się wyraźnie i niedwuzna­
cznie. Ta jednolitość polityki reprezentaoji na­
szego narodu w Petersburgu potrzebna Jest i dla 
naszej polityki wewnętrznej. Jeżeli ją osiągniemy, 
to osłabimy ciosy, wymierzane przeciwko nam ze 
strony rządu i z góry skażemy aa bezpłodność 
wszelkie usiłowania rozbicia nas i psnoia naszych 
organizacji społecznych I politycznych...

Z Parlamentu.
Berlin, 26. lutego.

(P. B. P.) Obradowano nad sprawozdaniami 
komisji rugów wyborczych co do waż­
ności różnych mandatów poselskich. Po uznaniu 
szeregu mandatów według uchwał komisji za wa­
żne, wywiązała się dłuższa zasadnicza dyskusja nad 
ważnością wyboru posła Endersa (woln. lud.) prze­
ciw której zaprotestowano, ponieważ odezwy wy­
borcze były podpisaae przez burmistrzów. Komisja 
rugów stawia wniosek, aby uchwałę o ważności 
mandatu tymczasem odroczyć i rząd wezwać do 
zebrania dalszych materjałów w celu wyświetlania 
sprawy. W dyskusji, która po większej części toczy 
się pomiędzy wolnomyśinymi i socjalistami o za­
sadnicze sprawy partyjne, stawia centrum wniosek, 
o przekazanie sprawy ponownie komisji rugów.

W imieniu Koła Polskiego przemawia poseł 
dr. Dziembowski, który zaznacza, że posłowie 
przy zaczepiania ważności mandatów powinni wy­
stępować raczej w roli sędziów aniżeli posłów; 
jako tacy zaś powinni sądzić bezstronnie, z uwzglę­
dnieniem ustaw obowięzującycb, w tym przypadku 
zasad komisji rugów wyborczych. Dlatego nie 
można się opierać na tym, że owi burmistrzowie 
w Sasko-meiningskim nie mieli wpływu na wybory, 
bo my tego ocenić nie możemy. Natomiast wiemy 
z własnego doświadczenia w naszym kraju, że wpływ 
organów policji jest znaczny i że tajemnica wy­
borcza w praktyce jest tylko pobożnym życzeniem, 
gdyż władze dokładnie wiedzą, jeżeli im o to cho­
dzi, jak który wyborca głosował. Ponieważ za­
chodzi wątpliwość, czy owi burmistrzowie działali

(Ciąg dalszy w Dodatku.)

Usiadł na wolnym miejscu, pochylił swoją 
ładną głową, gładko uczesaną, milczał chwilą.

— Nądza! — zaczął naraz, wciąż patrząc 
w ziemią — szpital, dom nieuleczalnych. Cho­
dziłem wśród lóż, wśród krzeseł, jak gdyby 
po korytarzu lecznicy. I niema bodaj lekarza, 
który to wszystko uzdrowi: chorobą dusz i 
nądzą dusz?

. Swiąto opasow — ciągnął dalej, wska­
zując teatr. — Niech pani patrzył Suknie i 
fraki, pod sukniami i frakami — żołądki. Duszy 
tu nie szukaj! Albo mają pieniądze po wiel­
kich pradziadach, albo je robią dla siebie, dla 
dzieci, dla metres... jedzą obiad o 7., palą cy- 
gara przy czarnej kawie i przychodzą tu, żeby 
zabawić sią. Lubią śmiać sią wesoło, bo to 
ułatwia trawienie, lubią obłudą i kłamstwo, a 
zwłaszcza lubią frazes, że popierają sztuką 
ojczystą, że są niezbądni, że na nich stoi 
kraj...

Słuchała z uwagą, bo mówił Rzyźniewski, 
sławny w młodych kołach autor, a słuchając, 
badała z ciekawością, z którą zwykle kobiety 
przyglądają sią ludziom głośnym, piąkną, 
gładko uczesaną głową pisarza. Włosy lśniły 
sią, od długich kobiecych rząs padał cień na 
bladą twarz, cicho poruszały sią drobne, kobiece 
usta także, i dziwnie brzmiały w nich drapieżne 
słowa, głos był znużony, znużenie leniwe, jak 
gdyby lubieżne znużenie było w całej jego 
rasowej postaci.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



Od piątku," dnia 28-go lutego aż do niedzieli dnia 8*marca.

ADAMSKI Poznań - Bazar
ul. Nowa 7. Telefon 1237.

Wielka wyprzedaż sezonowa
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W po bajecznie zniżonych cenach.

Kapelusze
Hiękkie 95
Eleg. z atłas, podsz. 1 £
Kolorowe modny fason 1£

Ręhawiczk
Glasowe
Trykotowe i niciane z

i
-i 65
* M.

15 fen-

Krawaty
Dypinmaty 18
f laslrony 45
Regaty 20

Kapelusze
Sztywne IX
Eleg. z atłas, podszewką 2 X
Pilśniowe (Naarhnt) 3X

Koszule kolorowe 3 * 1 5SKoszole białe | M i 1 851 M
Kołnierzyki Ofl W

modny fason UU® ||U fen Szelki
45, 65, 85 Uli ^n.

Chustki do nosa 1£
tuzin

Czapki 25
od

465

Parasole |* Skarpetki 30 -

B.
Ł

I

o

Proszę uważać na ceny w oknie wystawowem.

h

Nasiona
Największy 1 jedyny polski zakład

Kas?x Związku Ziemian
przyjmuje

depczeyta 1 drobne oszczędności
począwszy od 1 marki i piąci

Za rocznem wypowiedzeniem 6%
Za półrocznem »1 47/
Za kwartalnem łł 47/
Za. każdorazowe żądanie 47»

Adres:

Związek Ziemian
Pozna ń^Posen 

ulica Wiktorii 2. ptr.

■ 1- - - - - - - - - - - - - - — 1 1 ■ i 1 - | ■

S. Szulc,
------lekarz-dentysta.-------
Poznań, ulica Teatralna nr. 7, i p-

Godzlny przyjęcia: od 9 —12 i od 2—5, w nie­
dzielę od 11—12.

■ i —-................... ...... i H i   ■■■■>«■ — i ■

Kupują każdą ilość

kartofli fabrgcznych
i służą zaliczką 

w każdej wysokości.
Witold ^rodnieki
Poznań, ulica Lipowa 9«

Telefon 434.

Konwie do transp. mleka
oraz wszelkie sprzęty mlecznice. Centry* 
Sagi na 30 Itr. po M. 67,50. Nowość! 
Butelki do płynu trzymające zawartość 
przez 24 godziny zimną lub ciepłą na i/t 

itr. w skórce im po M. 10. poleca 
Firma T. Otmlanowskl. 

właść. B. Ziętkiewicz — S. Mińcikiewicz. 
Poznań-Bazar. Tel. 665.

Loterii; prow.
Koniczyną
czerw., białą, żółtą, 
szwedzką 1 przelot,

mianowicie:
Wszelkie

trawy polne, łąkowe 
i mieszanki,

tudzież

buraki pastewne
1 cukrowe,

marchwie
i inne okopowe,

specjalnie damsho-fryzjerski.
Wykonuję w mojej własnej pracowni wszelk.

wyroby z włosów szybko i tanio. 
Czesanie w domu 1 poza domem. 

Mycie głowy.
Dwa aparaty do suszenia włosów.

Zamówienia z prowincji wykonuję 
i wysyłam odwrotną pocztą.

Własne wyczesane włosy mogą być wy­
pracowane. - Uczenice przyjmuję każdego 

" = czasu 1 11 . ' =

P. Jankowska,
św. Marcin 78, ituż przy placu Piotra.)

Uczeń
z dobrem wykształceniem szkol- 
nem może się zgłosić do handlu 

papieru firmy
Antoni Rosę - Bazar,

ulica Nowa.

niemniej

leśne i ogrodowe.

$ seradelę,2 kukurudzę,
@ peluszkę, 
ł gorczycę, tatarkę,
9 11* ***b Jęczmień i owies do siewu,
8 w wielu oryginalnych gat. i pierwszych odsiew,8 wszystko w twietej, wyborowej jakości

poleca jaknajtaniej

W

!
Telesfor Otmianowski

skład nasion.
Poznań, ul. Wrocławska 15.
Cennik, olerty 1 próby na życzenie bezpłatnie.

Telefon 182.

tol Tadeusz Borna
lekarz-dentysta

Poznań, ul. Wiktorii 18. wprost. Beri.
przyjmuje od 9—1, 3-6. 
w niedzielą 10—12.

& & &

to

to

fi

Seweryn Wrzesiński, Poznań
biuro: pi. Wilhelmowski 18. (DomPrzemysłowy) tel.288.

Fabryka tektur ogniotrwałych (papy)
na dachy i preparatów asfaltowych.

Wykonuję: pokrycia dachów tekturą 1 holcementem 
podług wszelkich, systemów, reparacje 1 renowacje usz­
kodzonych lub nieprawidłowo wykonanych dachów papowych

.. Posadzki asfaltowe. =====
Poleca wszelkie materjały do krycia 1 konserwowa­
nia dachów tekturowych i holcementowych po cenach 
jaknajprzystępniejszych. Specjalność: podkładki impre­

gnowane pod dachówką.
Bezpłatnie udziela wszelkich rad i wskazówek te­

chnicznych tak listownie jak i na miejscu, dokąd wysyła 
tylko technicznie wyszkolonych podmistrzków.

Moje papierosy
Noblesse Nr. 26. i Nr. 25.

są z doborowych 1 pod gwarancją z naturalno aromatycz­
nych tureckich i rosyjskich tytuni. Przy zakupnie proszę uwa­
żać na powyższy

prawnie zastrzeżony
etykiet, a wszelkie podróbki odrzucić. Produkcja dzienna do

100 tysięcy papierosów
dla hurtowników pp. odpowiedni rabat.

Bessarabia Bydgoszcz
jedna z największych polskich fabryk papierosów i tytuni 
odznaczona kilkakrotnie złotymi 1 srebrnymi medalami.

właść: J. PaWlOWSki.

Wielkie

pokłady żwiru
pod Poznaniem

tanio do nabycia.
5 marca rb. o godz. 11 przed

połud. w sądzie przy pl. Wre* 
nieckim nr. 3, pokój 16. sprze­
daną będzie publicznie posiad­
łość w Krzyżownikach pod Po­
znaniem nad szosą berlińską 
12 1/3 mórg z wielkim pokładem 
żwiru, stajniami i szopami. 
Powyższe nabyć można za ceno 
5000 mk.

W Berlinie
polskie

Chaoibres garoies
Zimmerstrasse97 II p.

przy Friedriohstrassa. 
Pokoje na dni i miesiące

z utrzymaniem lub bez, także 
dla przybywających się kształ­
cić. Dzwonek na służbę z ulicy 
przy wejściu.

Skrzetnskl.
Ojciec rodziny,

lat 36, pilny, trzeźwy i niekar , 
który z powodu strajku szkol­
nego stracił posadę woźnego, 
obecnie po chorobie, prosi bar­
dzo o jakiekolwiek zatrudnienie. 
Łask zgłosz. przyjm. pod lit. 
G. IOO. Sł. SprucSński,

Poznań, Tama 5.

Nauczycielka
egzaminowana, muzykalna, mó­
wiąca płynnie po francusku, 
potrzebna zaraz na wieś do 
15 letniej panienki.

Zgłosz. proszę adresować:
Posen, Postfach Np. 33.

CZESŁAW LEITGEBER
bndownlczy,

w Foznanln, plac Wilhelmowski 17.

Wykonuje wszelkie prace w zakres 
budownictwa wchodzące.

Nakładem i Czcionkami Nowej Drukarni Polskiej G. m. b. H. w Poznaniu.

Dla mego dawniejszego, po­
lecenia godnego

urzęd. gosp.
kawalera 26 lat st. poszukuję 
posady od 1. 4. 05. Zgłoszenia 
uprasza B. Meyer — Poznań, 
ul. Naumanua nr. 15.

POTEHTY
uskutecznia 

szybko i tanio

Biura patentowe
Knop & Hi mer,
Poznań, Rycerska ul. 8. 

Telefon 1735. 
Informacje bezpłatnie.

Osoby oerwowe
- I

mało krwiste

używają z pewnym skutkiem od lat 
30 zaprowadzonego i przez lekarzy 

polecanego

wina św. Rafała
które podnieca apetyt. 

Oryginalne francuskie wino naturalne.
Cena za butelką 3,50

1 Do nabycia w aptekach i drogerjach.

— Redaktor odpowiedzialny Kazimierz Ziółkowski w Poznaniu.

Skład z mieszkaniem
lub kantor, z 3 pokojami, 
przydatny dla każdego rzemio­
sła lub przedsięb. zaraz lub od 
1. kwietnia tanio do wynajęcia i
Piekary 7.

3 pokoje i kochoia
balkonem w ogrodowym 

domu zaraz do wynajęcia.
A. Dzieciuchowlcz.

Rybaki 4/6.

(Dodatek)



Dodatek do numeru 49. Kuriera Poznańskiego.
Pumań, piątek dnia 28. lutego 1908.

v charakterze urzędników policji, przyłącza się 
mćwea do wniosku o ponowne przekazanie wniosku 
komisji rugów. Wniosek ten został w końcu 
pneciw głosom Centrum, polaków i socjalistów 
odrzucony, a przyjęty został wniosek komisji

Szereg dalszych mandatów załatwiono według 
uchwał komisji; pomiędzy innymi uznano za 
ważny mandat posła hr. Mieliyń. 
skiego.

(P, B. P.) Z komisji parlamentar­
nej dla usta«T o zabezpieczenia prze­
ciw chorobom zakaźnym n bydła.
W środę obradowano nad § § 6., 6 a i 7. Para­
graf 6a brzmi podług projektu rządowego:

„Celem zapobieżenia przewleczeniu chorób 
z zs granicy mcgą byó w pogranicznych obwo­
dach wydane przepisy, któreby w razis przewle­
czenia choroby szerzeniu się tejże zapobiegały. 
Przepisy te w razie potrzeby można rozciągnąć 
na produkty zwierząt, oraz przedmioty, które za­
razę dalej rozszerzać mogą“.

Da tego paragrafu, niewygodnego przede 
wszystkim dla polskiego pogranicza, któ­
ryby w danym razie mógł uniemożliwić kupowa­
nie mięsa przez ludność biedniejszą za granicą, 
oraz dowóz pewnej liczby świń do obwodu prze­
mysłowego G. Slązka, polscy członkowie komisji 
podali następujące poprawki:

]) wszelkie ograniczenia gospodarcze oraz 
bezpośrednie poszkodowania skutkiem paragrafu 
6.a, mają być właścicielom zwierząt z kasy pań­
stwowej wynagradzane;

2) z uwzględnieniem przepisów ochronnych 
należy zarządzić, aby i nadal ludności pograni­
cznej możliwym było zaopatrywanie aię w mięso 
z zagranicy w tak jak dotąd dozwolonej i prakty­
kowanej mierze.

Wnioski te popierali prócz polaków, którzy 
je OBsadnili, wolnomyślni i socjaliści. Natomiast 
Centrom i konserwatyści oświadczyli się przeciwko 
nim. Głosowania jeszcze nie było.

Komisarz rządowy oświadczył, że wnioski 
polskie przyjmuje do wiadomości jako życzenie, 
natomiast sprzeciwia się umieszczeniu ich w usta­
wie samej.

Z zaboru rosyjskiego.

Zaprzeczenie biskupa Boppa.
Petersburg, 27. lutego. W Słowie 

petersburskim zamieszcza były biskup wileński, 
baron Ropp, list, w którym zaprzecza wieściom, 
podanym przez pisma rosyjskie, jakoby w powie­
cie wołkowyskim napotkał przy wizytacji na pro 
test ze strony Indu, gdy zaczął mówić po polsku, 
i że jakoby podejmował aię w ciągu 20 lat na­
wrócić Rosję na katolicyzm. Ks. Biskup pisze, 
że w ealej działalności swojej ani czynem, aei 
słowem nigdy nie ujawniał lekceważenia wzglę 
dcm języków iBnycb, przeciwnie zaś dążył do 
traktowania używalności ięzyka białoruskiego zu­
pełnie bezstronnie, skutkiem czego ściągnął na 
siebie niezadowolenie różnych grup nacjonalisty 
eznycb. Przekonany jest, że w szerwszycb sfe­
rach społeczeństwa rosyjskiego tkwi dążność do 
zbliżenia się religijnego i wielu chciałoby powrotu 
do tyeb czasów, gdy zachodni i wschodni kt ściół 
były tylko jedynym wyznaniem wiary Chrystuso­
wej. Dlatego też konieczne jest, aby Kościół 
stał aię niezależnym od władzy świeckiej i nie 
był krępowany nacjonalizmem. Wszechświatowe 
formy mogą byó jaknajrozmaitsze, dlatego też nie 
myślsł on nigdy narzucać ktmuś latynizmu, lecz 
zawsze propagował konieczność wzajemnego po 
znania aię, miłości pobłażania. Te zasady poru­
szyły przeciw niemu wszystkich tych, którzy kro- 
ezą pod dewizą divide et impera i którzy pod 
przykrywką ewangielicznycb słów o miłości bliź­
niego ukrywają nienawiść.

O wyłączenie Chełmszczyzny.
Warszawa, 27. lutego. Przy opracowy­

waniu projektu o wyłączenie Chełmszczyzny z 
Królestwa Polskiego natrafiają koła rządowe na 
coraz to większe trudności, przeważnie natury 
prawnej i finansowej.

Według opinji osób, zajmujących aię kwestją 
powyższą, projektowana gubernja z ludnością pol­
ską w liczbie 400,000 będzie osobliwością pań 
stwa rosyjskiego, a dochody z podatków tej gu- 
bernji nie pokryją i części wydatków na utrzyma­
nie w niej administracji.

Wobec tego ministrowi spraw wewnętrznych 
złożony został projekt, aby zamiast tworzenia 
speojalnej gubernji, podzielić gubernję lubelską i 
siedlecką na okręgi narodowościowe z ludnością 
polską i z ludnością prawosławną bez wyłączenia 
ich z granic Królestwa Polskiego.

Podobny projekt był przed kilkunastu laty 
podjęty przez gienerał gubernatora Hurkę, ale 
był temu przeciwny ówczesny prokurator synodu 
Pobiedososcew. Obecnie przeciwny jest bisknp 
Koli gjusz.

Położenie w Rosji.
Sprawa Finlandji.

Helsingfors, 27. lutego. Z powodu 
wniesienia kilku interpelacji w Dumie, dotyczą­
cych Finlandji, złożono ze strony finlandczyków 
w Sejmie belsingsforskim także trzy interpelacje, 
zapytujące: co nozynił rząd krajowy w celu obro 
ny interesów krajn? Interpelacje podpisane są 
przez grupy młodt fińską, szwedomańską i start fińską.

Interpelacja azwedomaóska brzmi, jak po­
niżej :

Jak wiadomo, w chwili obecnej w kołach 
wpływowych cesarstwa ujawnia się żywa ohęó 
wzaiecenia nczsó nieprzyjaznych dla naszego kraju 
i w ten sposób wywołaaia kroków, skierowanych 
przeoiw jego samorządowi oraz jedności terytorial­
nej. W tym celu w prasie i inną drogą rozpo­
wszechniane są przekręcone wiadomości o warun­
kach życia w Finlandji, zmierzające pomiędzy 
innymi ku temu, aby rzekomo stwierdzić istnienie 
dążeń separatystycznych, opierających aię na 
związkach zbojnyth itd. Podobnie fałszywe tłu­
maczenia lojalnych żądań narodu finlandzkiego co 
do zachowania, zgodnie z prawem, nietkniętej jego 
antoncmji i porządku prawnego mogą, o ile nie 
będą rozproszone, uzyskać wiarę i doprowadzić do 
kroków, które będą zawierały naruszenie praw 
naszego kraju. Szczególne obawy w tym kierun 
ku bndzi świeża zmiana gienerał gubernatora oraz 
wniesione do Damy interpelacje. W takich wa 
runkach dla reprezentacji ludowej Finlandji nader 
ważne jest poznanie rzeczywistego stanu rzeczy, 
dlatego też podpisani pod niniejszym zapytujemy: 
Co uczynił rząd kraju, w celu odparcia napaści, 
skierowanych przeciw prawu naszego kraju co do 
korzystania z autonomii, zagwarantowanej przez 
prawa zasadnicze, oraz z jedności ttrytorjalnej, 
a zawierających pomiędzy innymi kłamliwe twier­
dzenie, że naród finlandzki dąży do uchylenia się 
od obowiązków, nakładanych na niego jednością 
z cesarstwem?

Podobnej treści jest interpelacja młcdifińska, 
rozpoczynająca się od słów:

Istnieją różne wskazówki, że koła wpływowe 
w cesarstwie starają aię obecnie wprowadzić w 
ruch środki, wymierzone przeciw jedności tery- 
torjalnej naszego narodu, przyczym usiłują tłnma 
czyó fałszywie nasze wymagania, aby zagwaranto 
wana Finlandji konstytucja zachowana była bez 
szwanku, i chcą przekonać opinję, jakoby finland- 
czyoy mieli nieprawidłowe pojęcie o prawnopań- 
stwowym stanowisku Finlandji, jakoby finland- 
czycy usiłowali oderwać się od Bosji i jakoby 
Finlandja zbroiła aię w tym celu. Rozpowszech­
nianie podobnych, niezgodnych z prawdą wieści 
może wywołać niepokój wśród ludności finlandz

nauki religji Regulamin opiewa dalej, że admi­
nistracje gmin powinny starać się o to, aby nau­
czyciele lub inne osoby posiadające odpowiednią 
kwalifikację, uznaną przez władzę szkolną udzie­
lały nauki religji tym dzieciom, których rodzice 
tego wymagają. Ale nawet gdyby większość 
gminy nie życzyła aobie nauki religji, udzielać 
jej mają na życzenie rodziców nauczyoiele usta­
nowieni przez władzę.

Minister oświaty Rav a zaznaczył, że szkoły 
ludowe we Włoszech mają charakter na wskroś 
świecki i bronił regulaminn rządowego, pozosta­
wiającego gminom swobodę i zwalniającego nau­
czycieli ze sposobu nauozania, który sprzeciwiałby 
się ich sumieniu. (Ożywione brawa)

Dyskusja toczy się dalej.
Sprawa marokańska.

Paryż, 27. lutego. (TBW.) Po wtorkowej 
konferencji ministrów, w której wzięli udział Clć- 
menceau, Pichón, Picquart, Thomson i Regnault, 
wysłano, jak wiadomo, telegraficzne zapytanie 
do gienerała d’Amade czy zdoła przeprowadzić 
dalsze operacje wojenne przeciwko zbuntowanym 
szczepom bez posiłków. Odpowiedź gienerała do 
środy wieczora nie nadeszła. Prawdopodobnie 
wstrzymał się więc z dalszą akcją zaczepną, którą 
zamierzał podjąć 27. b. m.

Temps ogłasza pismo nadesłane z Marakeszu 
z dnia 29. stycznia, z którego wynika, że fana­
tyczni zwolennicy Muleja Hafida obnoszą po uli­
cach miasta głowy kozie zatknięta na dzidy, ma­
jące przedstawiać francuzów. Motłoch obrzuea je 
kamieniami, a władze sprzyjają podobnym demon­
stracjom.

Obywatelstwo Marakeszn, które ze względu 
na świętą wojnę uciskane bywa ciężkimi podat­
kami, zaczynają przykrzyć aię rządy Muleja Hafida. 
Mianowicie protegowani mocarstw europejskich, 
zwłaszcza Francji narażeni są na uciążliwe 
szykany.

W pożyczce udzielonej sułtanowi Abdulowi 
Asizowi przez bank marokański w kwocie 2 i pół 
miljona franków biorą udział także banki niemie­
ckie z sumą 150 000 a hiszpański z sumą 50 000 
franków.

Anglja w Kongo.
Londyn, 27. lutego. (TBW.) W Izbie 

niższej Parlamentu angielskiego omawiano wczo­
raj sprawę państwa Kosgo, które ma przejść na 
wyłączną własność Belgii. Odnośny projekt nie 
został jednak jeszcze przyjęty przez belgijską Izbę 
deputowanych z powodu trudności stawianych 
przez króla belgijskiego Leopolda. Kilku mówców 
wzywało rząd angielski, aby zapoczątkował akcję 
w celu polepszenia nieznośnych stosunków panu­
jących obecnie w państwie Kongo. Gdyby inne 
mocarstwa udzieliły Anglji w tym kierunku swego 
poparais,'rląd angielski powinien iśó z nimi ręka 
w rękę.

Sekretarz stanu Grey zaznaczył w odpowie­
dzi, że pora obecna dla takiej akcji jest niesto­
sowną. Anglja przygotowuje wprawdzie odnośny 
projekt, lecz musi wpierw odczekać, czy Belgjs 
obejmie na własność państwo Kongo pod warun­
kami zadowalającymi. Jeżeli jednak Belgja tego 
nie uczyni, należy zastanowić aię nad pytaniem, 
czy państwo Kongo nie pozbawiło się wszelkich 
praw uznania międzynarodowego.

W kuńcu przyjęto jednogłośnie popieraną 
przez Greya rezolucję, potępiającą jak najostrzej 
administrację pańBtwa Kongo i wzywającą rząd, 
aby postarał się o zaprowadzenie zmiany na

kiep Obawy te «zmagają się jeszcze wobec wy­
darzeń dni oatatnich. a pomiędzy innymi wobec 
zmiany gienerał-gubernatora, która w Sejmie uzna­
wana jest jako oznaka zmiany kursu.

Wobec tego interpelanci stawiają ta same 
zapytania, jakiemi kończy się interpelacja azwedo- 
mańska.

Posłuchanie w Carskim Siole. 
Petersburg, 27. lutego. W wyznaczo­

nym dla posłów do Domy posłuchaniu u cara 
postanowili kadeci, po długim wahaniu, nie 
brać udziału. Na posłuchanie to pojechali zatym: 
prawica, Centrom, muzułmanie, Koło Polskie 
z Litwy i członkowie Partji Odrodzenia pokojo­
wego. Marszałek Domy, Chomiakow, wziął 
udział w przyjęciu jako zwyczajny poseł.

Posłowie u cara.
Carskie Sioło, 28. lutego. (TBW.) Car 

Mikołaj przyjmował wczoraj na osobnym posłucha 
niu członków Damy i powitał ich dłuższą prze 
mową. Cesarz życzył im powodzenia w pracach 
poselskich, które, jak się zdaje, mają przebieg 
pomyślny i przypomniał im o obowiązku wyprą 
cowania konieoznych dla Rosji ustaw i popierania 
go w jego zamiarach. Najważniejszym z przędło 
żonyob projektów jest zdaniem cara polepszenie 
stanu posiadania włościan, lecz na naruszenie 
cudzej własności nigdy nie zezwoli. Dopóki trwać 
będzie przywiązanie rosjan do cesarza i ich mi­
łość ojczyzny okazywana od lat tysiąca, szczęście 
i dobrobyt Rosji będą utrwalone.

Po przemówieniu przybyła także carowa z 
następcą tronu w celu powitania posłów.

Wiadomości polityczne.
Z Delegacji austryjackiej.

Wiedeń, 27. lutego. (TBW.) Delegacja 
au8tryjacka zajmowała się na wczorajszym posie­
dzeniu kredytem okupacyjnym. Nemec i Kio 
facz ubolewali nad osłkowitym brakiem ustawo­
dawstwa społeczno-polityoznego 1 nad systemem 
admisistracji, pozbawionym wszelkiej tendencji 
wolnościowej. Obaj mówcy wyrazili powątpiewa­
nie, ozy biurokratyzm auatryjaoki zdoła zaprowa­
dzić żądaną konstytucję.

A x m a n n podnosił wzrost ruchu wielko* 
serbskiego, wyobowywanego wprost przez dzisiej­
szy system administracyjny i wykazywał koniecz­
ność popierania Chorwatów w Bcśajf, jako też 
większego popierania Dalmacji, aby z jednej 
Btrony oprzeć się skutecznie aspiracjom Węgier 
wobec Bcśnji, a z drogiej stłumić ruch wielko 
serbski. Klofacz zwracał się bardzo energicz­
nie przeoiwko korupcji panującej rzekomo w ad­
ministracji Bośnji.

Na posiedzeniu wieczornym oświadczył BŁm- 
rei ter, że rozbudowanie kolei bośniackich i po­
łączenie ich z kolejami wschodnimi jest nieod 
zowną koniecznością. Wspólny minister finan­
sów Burian odpierał zarzuty podnoszone prze 
ciwko administracji w Bośnji jako niesłuszne. 
Warunki, na jakich nastąpiła okupacja, dziś jesz­
cze istnieją. Bząd stera się uwzględnić wszyst­
kie uprawnione życzenia.

W końcu przyjęto kredyt okupacyjny.
O zniesienie nauki religji we Włoszech.

Rzym, 27. lutego. (TBW.) Na wczoraj 
szym posiedzeniu włoskiej Izby deputowanych 
rozprawiano nad wnioskiem Bissolatiego, żądają­
cym zniesienia nauki religji w szkołach elemen­
tarnych. Saochl oświadczył, że nawet na ży­
czenie rodziców nie należy dopuścić nauki religji 
w szkołach publicznych.

O n i n o bronił regnlaminu rządowego uchwa­
lonego w tej sprawie na posiedzenia ministrów w 
dniu 2. lutego. W regulaminie tym zaznaczono, 
że zupełny zakaz nanki religji w szkołach sprze­
ciwiałby się zasadom liberalizmu, nawet gdyby 
lokalna większość oświadczyła się za zniesieniem

Krótkie wiadomości.
— Konwent seniorów Parlamentu nie­

mieckiego postanowił na środowym posiedzeniu po­
stawić na porzędek dzienny Izby najpierw etat 
ministerjum spraw wewnętrznych, następnie etat 
ministerjum spraw zewnętrznych. Wyrażono na­
dzieję, że Izba załatwi się z etatem do 25. marca, 
a w czwartek lnb w piątek przed niedzielą pal-

Jitaty feljetoru
Tad. Stark: O przyczynach wy­

stępków 1 sposobie ich zwalczania.
Poznań Nakładem i czcionkami Diukami i Księ­
garni św. Wijciecha. 190ó. Str. 73. Cena 60 fen. 
Aator twierdzi, opierając się na statystyce krymi 
Balistycznej, że mimo postępu cywilizacji poziom 
etyczny ludności wolno, ale stale się obniża, z 
«ego wyciąga wniosek, źe cały aparat kryminali 
styazny, pochłaniający miljony, cbybia cela. Pro­
ponowaną nawet przez Prinsa i Liszta reorgani 
zaeję uważa tylko za łataninę. Wyrwać należy 
ebwast z korzeniem, jak robi rolnik - wyciąć 
ropiejącą ranę, jak robi chirurg. Lecz myśl ta, 
dawno znana, nie tak łatwa do wykonania. Już 
zapatrywanie na wolną wolę człowieka stanowi 
szkopuł nielada. Do połowy 19. wieku wiara w 
Wolną wolę człowieka była nieoeraniczoną. Teraz 
opokę tę zaczynają osłabiać: (Lambrtso — uro­
dzeni przestępcy; Liszt Buckie — przestępstwo 
zależv od środowiska)

Mimo to odpowiedzialność człowieka za swe 
szyny na mocy wolnej woli nadal pozostaje. Po 
trzeba tylko, aby tę wolę, która jest często osła 
biona i chwiejna wesprzeć. Środki hu temu, to 
yeligja, wychowanie, oświata. Czynnikami, osłabia 
ftcymi wolę, to bieda, alkohol i niechęć ogółu do 
wób iuż karanych.

Ze jednak łatwiej ustawić szemat, niż prze 
prowadzić tikowy, przekonujemy aię z dalszego 
rozprowadzenia takowego. Autor wikle się nieraz 
w sprzecznościach, z których wyjście trudne.

Oświata przecież postępuje niezbicie, a jednał! 
••radzą się najbardziej krzyczącym niesprawiedli 
Weściom, ekonomicznemu wyzyskowi, a pewne mi' 
®bu>m dobrobytu staje się udziałem ooraz szer­

szych warstw — a jednak! Religja, zwłaszcza 
kat licka, pracnje z całym wysiłkiem nad podnie­
sieniem moralności — a jednak sam autor bronić 
musi wyznania katolickiego przeciw zarzutowi in­
nowierców, że ma w swym łonie największą ilość 
przestępców.

Wynika stąd, że rozliczne czynniki są źró­
dłem przestępst w i że rozcięciem tego węzła gor­
dyjskiego wielu jeszcze myślicieli zajmować się 
będzie. Książkę p Ted. Starka, mimo że nie za 
wiera rzeczy zupełnie nowych, czyta się z przy­
jemnością, gdyż zestawia materjał do poważnych 
n fleksji.

W. S.

Przebudowanie organów w kaledrze_ 
pelplińskiej. &&

W roku 1845. postawiła firma berlińska, 
Karol Baobholz, naówczaa najsławniejsza na całe 
Prusy, organy w katedrze pelplińskiej. Były one 
pierwszorzędnym dziełem swego czasu, może na 
wet ogólnie za mało zsanym. Z biegiem czasu 
jednakowoż przez ciągłe używanie i wpływ tempe­
ratury zniszczyły się do tego stopnia, że przebu­
dowanie stało się koniecznem. Sprawą tą zajęła 
się komisja egzaminująca oganistów: Ks. kaaonik 
i regens Schwanitz, ks. Lewandowski, dyr. chóru 
kat i p. Herrmańczyk. organista tomski. Wypada 
na tym miejaou wyrazić uznanie i szczere podzię­
kowanie ks. kanonikowi za hojne poparcie i gor­
liwe pokierowanie tym wcale nie łatwym dziełem. 
Na wniosek i propozycją komitetu całkowitego 
przebudowania organów zgodziła się zaraz Prze­
świetna Kapituła i prace te zostały oddane panu 
Br. Goebelowi z Królewca (nast firmy: Terletzkl 
z Królewca). O prace te ubiegały się równocześnie 
inne firmy jako: Waloker & Co. Ludwigsburg,

jedna z najsławniejszych w całych Niemczech i 
znana firma Terletzki-Wittek z Elbląga; leaz pro­
pozycje p. Goebla były najkorzystniejsze, więc 
dzieło to powierzono tejże firmie.

We wtorek 11. bm. odbyło się po długim i 
dokładnym badaniu przez komisję ostateczne ode­
branie nowo przebudowanych organów. Rewizja 
tego ogromnego dzieła wypadła ku zupełnemn 
zadowoleniu komitetu. Pan Goebel wykonał jak 
najstaranniej nietylko wszystko to, co kosztorysem 
było objęte, lecz pozaprowadzał jeszcze w ciągu 
pracy rozmaite ulepszenia, których na początku i 
przed rozebraniem organów przewidzieć nie było 
można.

Wyszczególnienie osobnych części jest nastę­
pujące :

1) System oganów jest czysto pneuma­
tyczny, zasadzający się głównie na tym, że za­
miast dawniejszych paseczków i wałków, połącze­
nia między klawiaturami i skrzyniami wiatrowymi 
(windladami), na których piszczałki stoją, zapro­
wadzone są metaowe rurki; w skrzyniach zaś 
wiatrowych zastępują dawniejsze kręgle i klapki 
matę skórzane mieszki, wstrzymujące albo przy­
puszczające wiatr do piszczałek.

2) Dyspozycja, czyli rozkład organów. 
Organy posiadają 3 manuały i pedał, 60 głosów, 
czyli regiestrów, pomiędzv nimi 10 z wyższym par 
ciem wiatru, b zw. Hochdrnckluftstimmen, 13 
rozmaitych koplów, — przyrządy do odsuwania 
regiestrów i kopii są w formie klawiszy — przy 
rząd do mechanicznego odsuwania głosów w pe 
dale przy przechodzeniu z jednego manuału na 
drogi t.zw. Pedalausschalter; dalej 144 regiestro 
wych i kopiowych klawiszy do wolnych kombinacji, 
10 guziczków do naciskania do stałych kombinacji, 
(KollektiTdrackknópfe), rolszweler, czyli przyrząd 
do odsuwania nogą po kolei wszystkich głosów 
(regiestrów), dalej osobny przyrząd do crescenda w

trzecim manuale t zw. Jalousieschweller, 2 ze­
gary, jeden wskazujący ilość wiatru, drugi wska­
zujący ilość odsuniętych głosów rolszwelerem i 
dzwonek dla kalkanistów. Słowem: grający musi 
operować 158 przyrządami prócz 3 manuałów 
i pedału.

Wszystkie te części widzi aię ślicznie upo­
rządkowane i osobnymi porcelanowymi tabliczkami 
oznaczone na porządnie wykonanym i wygodnym 
stoliku z klawiaturami, który już sam w sobie 
stanowi małe arcydzieło sztuki. System pneuma­
tyczny przyczynia się do tego, że wszystkie kla­
wiaturowe, registrowe, kopiowe i pedałowe klawi­
sze bez najmniejszego szelestu, odraza i nawet 
przy pełnych organach bardzo lekko funkcjonują.

3) Miechy. Do dawniejszych miechów ma­
gazynowych dołączono dla fraktury pneumatycznej 
i czysto pneumatycznych skrzyń wiatrowych jesz­
cze dwa miechy klinowe i jeden miech magazy- 
nzwy dla głosów z wyższym parciem wiatru 
(Hochdracklnft). Głos pełen, spokojnie, bez naj­
mniejszego falowania płynący nawet przy 12 gło­
sowej grze pełnymi organami świadczy o do­
brym wykonaniu miechów i dostatecznym wietrze.

4) Piszczałki. Ltay labirynt piszczałek, 
a jednak wszystkie w jak najlepszym porządku 
mieści obszerne wnętrze organów. Począwszy od 
olbrzymich 32 stopowych aż do karłowych cyno­
wych jest ich 4500, wszystkie odpowiednio zre- 
starowane, przerobione, przelane, albo zupełnie 
nowe. Wszystkie mają przyrządy do łatwego na­
strojenia. Pod tym względem okazał się p. Goe­
bel bardzo sumienny, a równocześnie praktyczny, 
gdyż pomimo ogromnej ilości piszczałek do każdej 
wygodom dojść można.

5) Intonaoja. W intonacji, tj. w nadaniu 
osobnego, odpowiedniego charakteru każdemu gło­
sowi, okazał się p. Goebel nadzwyczaj zręcznym, 
pewnym, w cieniowaniu bardzo delikatnym i bar-
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mową będzie mogła rozpocząć wakacje wielka­
nocne.

— Wilhelm II. a Alzacja i Lota­
ryngia. Nordd. Allg. Ztg. pisze: Jedno z pism 
franouskioh donosi, że cesarz Wilhelm w rozmowie 
z byłym ministrem oświaty Antoninem Proust 
miał oświadczyć, że zabór Alzacji i Lotarysgji 
uważa za ciężki błąd polityki niemieckiej. Do­
niesienie to jest fałszywym. Możemy zapewnić, 
że cesarz nigdy czegoś podobnego nie powiedział.

— Prawo wyborcze dla kobiet 
Landsting doński przyjął w trzecim czytania pro­
jekt dotyczący zaprowadzenia powszechnego komu­
nalnego. prawa wyborczego, także dla kobiet 32 
głosami przeciwko 29.

— Z Portugalji. Rady gminne i giene- 
ralne w Portugalji, rozwiązane przez byłego dyk­
tatora Franco, a ustanowione na nowo przez rząd 
obecny, wyraziły prezesowi ministrów Ferreirze 
swoje podziękowanie. We wtorek zrewidował mi­
nister wojny w towarzystwie komendanta dywizji 
wszystkie koszary wojskowe w Lizbonie i znalazł 
wszystko w należytym porządku.

— Zatarg persko-turecki. Komisja 
graniczna mająca załagodzić zatarg nad granicą 
persko turecką, rozeszła się bez najmniejszego re­
zultatu. Przedstawiciel perski żądał, aby wszystkie 
dotychczasowe posiedzenia unieważniono i rozpo­
częto nowe. Przedstawiciel turecki nie zgodził 
się na to i oświadczył, że stosunki pomiędzy obu 
komisjami są oficjalnie zerwane.

— Z Macedonji. Według doniesienia 
rządu tureckiego zniesiono bandę powstańców 
bułgarskich, liczącą 25 ludzi w powiecie strnm- 
nickim.

Nasze sprawy.
— Z Rady nadzorczej Banku Prze­

mysłowców ustępują, jak już wiadomo, pp. Teles­
for Otmianoswskl Włodzimierz Adamski, 
Bolesław Ziętkiewicz i Józef Jasiński 
Na piątkowym walnym zebraniu Banku nastąpi 
uzupełnienie Rady nadzorczej. Jak się dowiadu­
jemy, p. J a s i ń s k i nie przyjmie ponownego wy­
boru dla innych obowiązków. Po mieście kur­
sują listy kandydatów; na jednej z nich czytamy 
nazwiska: Tel. Otmianowski, W i. Adam­
ski dr. Władysław Mieczkowki (adwo­
kat) i Józef Z ey land; na drugiej znajdujemy 
w miejsce p. Mieczkowskiego pana Boi. Z i ę t - 
kie wieża, zresztą te same nazwiska.

Z posiedzenia Rady miejskiej.
Głównym przedmiotem obrad wczorajszego 

posiedzenia Rady miejskiej był wniosek magistratu 
o wydanie nowego statutu miejskiego dla poboru 
podatku komunalnego z sprzedaży gruntów w 
okręgu miasta Poznania.

Zanim jednak przystąpiono do punktu tego« 
załatwiono się poprzednio z kilkoma sprawami 
mniejszej wagi. W pierwszym rzędzie przyszedł 
pod obrady wniosek uzupełniający magistratu, do­
tyczący uchwalonej już swego czasu nowej 
wielkiej pożyczki miejskiej w kwocie 27 i pół 
miljona marek. Z sumy tej preliminowano pomię­
dzy innymi na brukowanie ulic dwa miljony, i to 
tylko ulic nowych. Temu życzeniu oparła się rada 
miejska żądając wyznaczenia pomienionej kwoty 
nietylko na brakowanie nowych lecz także i na 
przebrukowanie starych ulic. Po długich debatach 
w wydziale finansowym przyszło wreszcie do po­
rozumienia pomiędzy magistratem a radą miejską, 
która zgodziła się wprawdzie na wniosek magi­
stratu, lecz pod warunkiem, że z owych dwnch 
miljonów wyznaczać się będzie w pomienionym 
celu rok rocznie stósownie do odnośnego etatu 
pewną sarnę za zgodą plenum rady miejskiej. — 
Uchwałę tę przyjęto jednogłośnie w formie re­
zolucji

Do deputacji, mającej zająć się kwestją finan­
sową połączoną z projektowanym zniesieniem po­
datku od bicia bydła w rzeźni miejskiej, wybrano 
z polskich radnych p. mec. Drwęskiego.

Komisję, zajmującą się unormowaniem po-

dzo fachowym mistrzem. Ogólnie powiedziawszy, 
jest główny manuał mocniej, średni słabiej, trzeci 
orchestralnie intonowany. Przejście z drewnianych 
do metalowych piszczałek nieuderza absolutnie. 
Każdy regiestr wykazuje odpowiedni mu charakter. 
Niepodobna mi tu o wszystkich się rozwodzić,
wymienię tylko niektóre. Pryncypały 161 * * * * 6 7 i 81 w 
prospekcie są rdzenne i pełne; one stanowią pod­
walinę całego dzieła. Gamba brzmi niemal jak 
regiestr języczkowy; cudownie jasny jest fiat 
koncertowy, Gedakt 81 i Bordan 161 brzmią ła­
godnie, nadzwyczajnie osobliwy charakter mają
Pi flaro 81, zestawione z Gedaktu 81 i Dolce 41 i 
Duiatatóa 16' i 8‘; eterycznie piękne są Aeoliae 
i Vii celestis; ostatnia tak jak Pff aro jest tre- 
mulująco intonowana; powabna Vox angelica.
Oboa i Trombka w orkiestrze nie mogą brzmieć 
piękniej od naszej Oboe 81 i Trómpete 81. Odpo­
wiednio charakterystyczny jest pedał. / '

6) Nastrojenie. Cale organy są w ró­
wnej temperaturze podług normalnego, urźędowo 
przepisanego tonu kameralnego dobrze i czysto 
w oktawach wystrojone.

7) Cena bardzo przystępna.
Krytyka ogólna.

Jeżeli dyrektor muzyki Otto Bach z Berlina 
dawniejsze organy przy ich odbiorze nazwał kom­
pletnie udane, o ile większym prawym możemy 
tereźaiejsze przez B. Goebla zbudowane organy 
tym zaszczytaym stopniem odznaczyć. Wszystkie 
poprzednio podane wywody wskazoją na to, że 
obecnie mamy instrument pierwszego rzędu, któ­
remu na wschodzie w naszych djecezjach żadne 
organy nie wyrównają. Przez zręczne zestawienie 
osobnych głosów (regiestrów) i przez nadanie cha­
rakterystycznego koloru każdemu z osobna t. zw. 
intonację przez organmistrza p. Goebla uniknęło 

• się zręcznie owego niebezpieczeństwa, które organy 
do rzędu Cotageorganów zniżają, przypominające

datku budowlanego, powiększono o kilka nowych 
członków, w skład których wchodzą z polaków p. 
W. Czerwiński i radny p. Offierski.

Do deputacji miejskiej kasy oszczędności 
obrano nadal p. St Rzepeckiego.

Na radców ubogich wybrano z polaków pp. 
Jana Beyera, mistrza rzeź nickiege Teskie- 
go i ks. Zygmunta Baranowskiego, wi- 
kaijnsza od tamu.

Istniejące w Poznaniu Towarzystwo nauczy­
cieli urządzało dotychczas dla szkół średnich 
przedstawienia teatralne i pobierało w tym cela 
od miasta rocznej zapomogi 125 mk. Obecnie 
postanowiono przedstawienia takie zamiast dla 
szkół średnich inscenizować dla szkół ludowych. 
Magistrat przychylił się do projektu tego i stawił 
wniosek o udzielenie dotychczasowej zapomogi w 
odnośnym celu także dla szkół miejskich. Ko- 
legjum rady miejskiej na wniosek ten godzi się 
większością głosów.

Tu porusza radny adwokat p. Kirschner 
sprawę uchwalonej swego czasu zmiany święcenia 
niedziel w handlu i przemyśle i zapytuje ma­
gistrat, kiedy wreszcie odnośna uchwała przepro­
wadzoną zostanie w czyn. Od czasu kiedy pro­
jekt skrócenia czasu pracy w święta i niedziele 
został przyjęty, minęło jnż 7 do 8 miesięcy, 
a magistrat dotychczas odnośnego statutu jeszcze 
nie ogłosił.

W imieniu magistratu odpowiada radca 
miejski p. Loehning, że sprawa ta doznała 
zwłoki z tego powodu, iż wniosek dodatkowy ra­
dnych żydowskich, domagający się, by pomocni­
ków żydowskich w niedziele wolno było zatrudniać 
jak dotychczas, został przez wydział powiatowy 
odrzucony. Cały projekt wraz z wnioskiem do­
datkowym przedłożony został przeto wydziałowi 
prowincjalnemu, który do dzisiaj jeszcze nie dał 
żadnej odpowiedzi Fan Kirschner prosi za- 
tym, by z pominięciem wnioskn dodatkowego 
uwzględniono przynajmniej wniosek główny i wy­
dano odnośny statut jak najrychlej. Radca pan 
Loehning przyrzeka zadość uczynić życzenia inter­
pelanta.

Następnie przyszła pod obrady jedna z naj­
ważniejszych spraw wczorajszego posiedzenia, czyli 
— jak już na wstępie zaznaczyliśmy — wniosek 
magistratu o wydanie nowego statutu dotyczącego 
pobierania podatku obrotowego przy sprzedażach 
gruntów. Dotychczasowy odnośny statut miejski 
zawiera na ogół te same przepisy, które minister 
dla spraw wewnętrznych w roku 1896. ogłosił dla 
wszystkich miast

Przepisy te jednak często nie odpowiadają 
już przez liczne nowe wyroki sądowe i rozporzą­
dzenia administracyjne zmienionemu stanowi pra­
wa i rzeczy. Zmiana statutu dotychczasowego 
okazała się również konieczną wskutek nowej 
nstawy Rzeszy o podatku spadkowym z 3. czer­
wca 1906. roku. Minister wydał przeto nowy 
wzór na odnośny statat na podstawie którego 
także i magistrat poznański uzasadnia swój 
wniosek.

Projektem do nowego statutu tego zajmował 
się już obszernie wydział prawniczy, który poczy­
nił niejedne zmiany. Po długiej dyskusji w któ­
rej zabierali głos pp. Drwęski dr. Hartwig, 
Płaczek, Kuttner, Brodnitz, Asmus, 
Hamburger, Bartenstein, Kirschner 
i Jaffe, nowy ten statat przyjęto jednogłośnie 
z odnośnymi zmianami podjętymi w wydziale 
prawniczym. Tenor nowego statutu podamy w 
głównym zarysie w jednym z następnych nu­
merów.

W końcu toczyły się obrady nad etatem 
miejskim, o ile przedyskutowano go już w ko­
misji finansowej. Na posiedzeniu wczorajszym 
załatwiono się z pierwszymi dwomu pozycjami, a 
mianowicie z etatem szkolnym i straży ogniowej.

Przy etacie szkolnym poroszono także nie­
które kwestje natury więcej prywatnej. Pan 
Offierski przytacza pewien wypadek, który 
dowodzi, że i w tutejszych szkołach miejskich 
uprawia się politykę. Mistrz piekarski p. Laip 
z Ghwaliszewa zameldował do średniej szkoły có­
reczkę, której jednak nie przyjęto dla tego tylko, 
że przy egzaminie nie umiała odpowiedzieć po 
niemiecku przypadkowo na pierwsze dwa pytania.

harmonia. Niebezpieczeństwu temu uległy w 
ostatnich dziesiątkach lat nawet najsławniejsze 
firmy. Organy nasze odznaczają się wielką pełno­
ścią i rdzennością chóru pryncypałów, rzniętym 
chórem gamb, jasnością fiatów, polorem i świa­
tłem głosów języczkowych, wielką przenikliwością 
głosów z wyższym parciem wiatru (Hochdruckluft- 
stimmen), wielką pełnią mikstur i siłą i mocą 
pedału. Najrozmaitsze kopie podnoszą wrażenie 
do podwójnej siły głosów, tak, że śmiało powie­
dzieć można, iż wyrównają organom o 120 regie- 
strach bez kopii naszych. Stąd też plenum płynie 
i odbija się o stropy katedry majestatycznie jako 
potężna rzeka, na każdym miejscu to samo wra­
żenie zostawiając.

Rolszwelerem wydostaje grający począwszy 
od najcichszego, jako echo oddalonego pianissima 
do grzmotu podobne fortissimo. Skrzynia z żalu­
zjami wywołuje bardzo przyjemne i wyraźne 
crescendo i decrescendo 3 go manaałn. Ponieważ 
wielka ilość głosów zupełnie orkiestralnie jest 
intonowana, przeto śradnia kapela niewiele pod­
niosłaby efekt obok naszych organów, mniejsza 
znikłaby zupełnie. Zręczny organista będzie 
mógł niemal niezliczone mnóBtwo, jak w szachach, 
kombinacji zestawić; lecz przez to właśnie jest 
wystawiony na pokuszenie, jeżeli się nie umie po­
hamować, wiecznie tylko kombinując i kopiując, 
że z świątyni zrobi salę koncertową lub operową. 
Jako organami koncertowymi nie powstydziłby się 
ani Berlin ani Paryż.

Mamy więc w nich dzieło sztuki pierwszego 
rzędu, godne słyszenia i widzenia, przynoszące 
wielki zaszczyt swemu budowniczemu, który przez 
nie wielką swoją sumienność i nadzwyczajną wie­
dzę fachową okazał i przez to ogólną renomę dla 
swej firmy zyskał.

Ks. Wacław Lewandowski, 
dyr. chóru kat

Burmistrz p. Kun z er, jak zwykle w kwe- 
stjaoh polskich zbył interpelanta suchą odpowie­
dzią, że poruszona przez mego sprawa podlega 
administracji szkolnej; zresztą, tak wywodził p. 
Enazer, rozporządzenie ministerialne, wydane w 
ostatnim czasie, opiewa, że dzieci, które oddać się 
choe do szkół średnich, powinny w pewnym sto­
pniu (?) znać jnż język niemiecki

Ny tym posiedzenie zakończono i dalsze ob­
rady nad etatem dla spóźnionej pory odroczono 
do następnego posiedzenia.

Wiadomości miejscowe i potocz».
Poznań, dnia 27. lutego.

Kalendarz. Dziś: Aleksandra b.
Mirosława.

Jutro: Anastazji p. i Joljana p. 
Wiarosława.

Wschód słońca. Dziś: 6 56 zachód: 5,31
Jutro: 6 54 „ 5 33

Wschód księżyca. Dziś: 4, 4 zachód: 11,53
Jutro: 5, 7 „ 12,57

— • Przepowiednia powietrza berlińskiej 
stacji meteorologicznej na piątek 27. lutego: 
przeważnie pochmurno z silnymi opadami; dosyć 
silne wiatry zachodnie; początkowo łagodniej, 
później jednak znowu ochłodzenie.

— * 2 teatru:
W czwartek: Dla szczęścia, dramat w 3 

aktaoh St. Przybyszewskiego i Oświadczyny, ko- 
medja w 1 akcie przez A. Czechowa. Ceny do 
połowy zniżone.

W piątek na żądanie wielu osób: Balladyna 
tragedja w 5 aktaoh Juljusza Słowackiego. Geny 
do połowy zniżone.

W sobotę, dnia 29. bm.: Na swojską nutę,
4 obrazy z życia przez Z. Przybylskiego: W porę, 
BanaBiowa, W zielonym gaiku i Autkowe wesele. 
Sztuki te były już grane w Warszawie i Krako­
wie z wielkim powodzeniem a krytyka niezmier­
nie pochlebnie zawyrokowała o nich. Spodzie­
wamy się, że i n nas autor Wicka i Wacka bę­
dzie sympatycznie przyjęty a publiczność wesoło 
przepędzi wieczór w teatrze. Ceny zwyczajne.

W niedzielę po południu o 3: Balladyna, 
tragedja w 5 aktaoh Juljusza Słowackiego. Ceny 
do połowy zniżone.

W niedzielę wieczorem: Na swojską notę, 
4 obrazy z życia przez Z. Przybylskiego. Ceny 
zwyczajne.

— * Ze sprzedaży kart gratulacyjnych 
i kondolencyjnych, zastępujących telegramy, wpły­
nęło do kasy za pośrednictwem firmy Hermes 
(S. Kostrzewski pi Piotra 4)4 mk. 50 fen, Bo­
rowski z Strzałkowa 11 mk., Biniakowskiego 
z Nikła 5 mk., firmy Hermes (L, Kostrzewski) 
4 mk. 50 fen., Niesiołowskiej z Ostrowa 12 mk. 
30 fen., P. S. 50 fen , razem 37 mk. 80 fen.

Kasztelanowa,
skarbniczka.

— ’Na biedną rodzinę, w myśl odezwy 
siostry Barbary złożyli:
N. z Z, 10,00 mk.
J. Seydowa z Poznania 1.00 ..

Razem dotychczas zebraliśmy n,00 mk.
O dalsze, chociaż najskromniejsze datki go­

rąco prosimy.
— * Ks. kanonik Kloske, regiens semi­

narium duchownego w Gaieźaie otrzymał kilko- 
tygodniowy urlop.

— * Żywy Dziennik na rzecz kasy emery­
talnej Tow. Dziennikarzy i Literatów Polskich od­
będzie się w poniedziałek 9. marca na starej sali 
bazarowej.

Łaskawy współudział przyrzekli pp. Kościelsoy, 
p. Marja Mieczkowska (Michał Bcńsza) pp. re­
daktor Kazimierz Polfie. Seweryn Wrzesiński, 
Lucjan Osten, Walery Babiński, dr. Bolesław 
Marchlewski dr. Marjan Seyda, dr. Tadeusz Ja­
worski, prof. dr. Stanisław Karwowski, dr. Michał 
Sobeskl dr. Adsm Karwowski.

Program urozmaicony, niewątpliwie zachęci 
do licznego udziału publiczności zwłaszcza ze wzglę­
du na cel szlachetny wieczora. Bliższe szczegóły 
późaiej. Komitet.

— • Wieczór żywego słowa. Dnia 13 marca 
wieczorem o godz. 8. odbędzie się w Bazarze 
Wieczór żywego słowa — deklamacji znakomitego 
artysty dramatycznego Michała Tarasiewicza. No­
wość też i równie wielką atrakcję stanowić będzie 
gra p. Ireny Grabowskiej na 2 fortepjany. Partię 
drugiego fortepjanu, zastępującego orkiestrę, wy­
kona p. Ludwik Broekere.

Bilety złożone w firmie M. Droste i w dzień 
koncertu przy kasie wieczorem. Dochód przezna­
czony na fand. żeŁ stacji sanitarnych. O jaknajlicz- 
nlejszy udział w powyższym wieczorze prosi

Zarząd.
— * Koncert dobroczynny z przedstawie­

niem bardzo pięknych obrazów współczesnego ma­
larza polskiego odbędzie się na sali bazarowej na 
dochód Ochronek dnia 1. marca wieczorem. Wy­
stąpią siły artystyczne tak znakomite, że szan. 
słuchacze mogą być pewni uczty dachowej. Nadto 
sam cel tak drogi sercom naszego społeczeństwa, 
że nfamy, ściągnie licznych gości, których gorąco 
zaprasza Komitet. Bliższe szczegóły później. Bi­
lety u p. Drostego w Bazarze po 3, 2 mr., dla 
stojących po 1 mr.

— * Czwarta pogadanka dla matek. Przy­
pominamy przyszłą pogadankę o wychowaniu 
dzieci, która się odbędzie w przyszłą niedzielę
1. marca o godzinie 5 po poŁ na małej sali do­
minikańskiej (wejście z ulicy Szewskiej). O liczne 
przybycie matek i wychowawczyń prosi Komitet.

— * Podziękowanie. Na Żtćbek jeżycki 
złożyli: panna Jadwiga Palacz z Wielkiego20mr., 
pp. W. U. S. P. 10 mr. p. Wojciechowski 5 mr. 
Szlachetnym Ofiarodawcom stokrotne podziękowanie 
w imienia całego zarządu składa

Teofila Szmyt, przewodnicząca.
— * Z Tow. Młodzieży Kupieckiej. W 

piątek 28. bm. punktualnie o godz. 9. wieczorem 
odbędzie się zebranie sekcji kolonjalistśw Towarzy­
stwa Młodzieży Kupieckiej w lokalu Towarzystwa.

Kolega p. Girezswski wygłosi zajmujący wykład:
O e ks porcie śledzi. Upraszamy o liczny udział.

Zarząd.
— * Wieczór amatorski w Bazarze w daiu

2. marca będzie prawdziwą ucztą, artystyczni« 
urządzoną, przez panią M. K. znaną literatkę 
i filantropkę, która nietylko nie szczędzi zabiegów 
ażeby przysporzyć dochodu dla biednych, ale nadto 
ofiarowała swój ntwór sceniczny, który będzie nie­
zawodnie wielką atrakcją Bilety po 3, 2 i 1 mr. 
można zamawiać u p. Droste w Bazarze.

— * Wieczornica Lutni z bardzo uroz­
maiconym programem odbędzie się w przyszłą nie­
dzielą 1. marca o godz. 8. wiecz. na naszej salce 
przy St Ryska 80. Goście przez członków wpro­
wadzeni wstęp mają bezpłatny. Herbatka o go­
dzinie 10.

— * Związek kupców podróżujących. Mie­
sięczne zebranie odbędzie się w niedzielę 1. marca 
o 10. przed południem w restauracji pod Bernar­
dynami. O liczny udział członków 1 gości uprasza

Zarząd.
— * Stan wody we Warcie wynosfl w 

czwartek rano w Pogorzelicy 3,20 m., w Śremie 
2,78 m, w Poznaniu 2,86 m. Woda rośnie w 
dalszym ciągu.

— • Plenarne posiedzenie dyrekcji pro- 
wincjalnej kasy zasiłkowej dla W Ks. Poznań­
skiego odbyło się w ubiegły poniedziałek w gma­
chu Stanów prowincjalnych. Ogółem uchwalono 
80 zapomóg po 3% procent w kwocie mijon 200 
tysięcy 300 mk. dla właścicieli ziemskich i na 
grunta miejskie, dla powiatów, miast, gmin wiej­
skich, gmin szkolnych i kościelnych, z amorty­
zacją jedno procentową i wyższą. Zapomogi wy­
płaca się obecnie 3 i pół procentowymi poznań­
skimi listami zastawnymi.

— • Odznaczenie rodaka. Pierwszą pre- 
mję w turnieju stenografistów, odbytym w gru­
dniu r. z. w Berlinie, w którym brało udział 115 
osób, zdobył rodak nasz p. Franciszek Czyżewski 
za 150 sylab na minutę. Pan Czyżewski jest 
bratem dyrygienta tutejszego i nauczyciela śpiewu 
pana Dominika Czyżewskiego, mieszkającego obec­
nie w Gnieźnie.

— • Do lazaretu miejskiego przywieziono 
onegdaj pewnego architekta, który upadł nagle 
na ul. Batelskiej i natychmiast stracił przy­
tomność.

— • Strzelanie ostrymi nabojami na 
wojskowym placu ćwiczeń w B.edrusku rozpoczęło 
się dzisiaj rano i potrwa do soboty wieczorem. 
Ćwiczenia odbywają się od godziny 7. rano do 5. 
po południu. Podczas strzelania jest plac ćwiczeń 
dla publiczności zamknięty z wyjątkiem pobliskich 
dróg publicznych.

— * Rozmyślne alarmowanie straży po­
żarnej. W nocy z wtorku na środę zaalarmowano 
rozmyślnie nie mniej jak cztery razy straż po­
żarną, i to na ul. Głogowską i Gutenberga. — 
Sprawcy albo sprawców niestety wyśledzić nie 
zdołano. Niepotrzebne i rozmyślne alarmowanie 
straży ogniowej powtarza się w ostatnim miano­
wicie czasie bardzo często i życzyć by tylko wy­
padało, by psotników raz wypośrodkowano, aby 
można im należytą i zasłużoną wymierzyć karę 
już dla przestrogi innych.

— * Skutki pijaństwa. Robotnik Józef 
Czerwiński, mieszkający na św. Rochu, wracając 
w nocy w stanie podchmielonym do domu, zbłą­
dził z drogi i wpadł do kanału odpływowego. 
Czerwiński byłby niecnybnie utonął, gdyby na 
krzyk jego o ratunek nie przybył mu w pomoc 
w pobliżu stający stójkowy, który go z wody wy­
ciągnął. Zimna ta kąpiel oddziałała na pijanego 
do tego stopnia, że mógł o własnych siłach udać 
się do domu.

— * Kamienicę przy ul Anny nr. 4., do­
tychczasową własność mistrza malarskiego p. 
Franciszka Dąbkiewicza, nabył drogą kapsa re­
staurator p. Leonard Filipowicz z Starego Rynku 
nr. 7.

— * Z Izby rzemieślniczej. Na sali po­
siedzeń Rady miejskiej odbyło się w środę przed 
południem plenarne posiedzenie poznańskiej Izby 
rzemieślniczej, w którym brało udział 29 człon­
ków. Zebrania przewodniczył pierwszy przewo­
dniczący Izby rzemieślniczej, budowniczy p. G. 
Muller. Po załatwieniu kilku spraw wewnętrz­
nych obradowano pomiędzy innymi nad uregulo­
waniem emerytur dla urzędników Izby rzemieślni­
czej i uchwalono utworzenie własnej kasy emery­
talnej, dla której jako kapitał zakładowy przezna­
czono z funduszu rezerwowego 15 000 mk., oprócz 
tego ma się na ten cel wyznaczać rocznie 1000 
marek z nadwyżek etatowych. Etat na r. 1908. 
ustanowiono w dochodach i rozchodach na 33 300 
marek.

— • Royal Bioscope. Właściciel teatru ży­
wych fotografii przy ul. Wrocławskiej 4 (w dawnym 
domu towarowym K. Iguatowicza), sprowadzi w 
tych dniach z pierwszorzędnego zakładu artysty­
cznego w Paryżu obraz, przedstawiający uroczystość 
pogrzebową króla i królewicza Portugalji. Obraz 
teti, ilustrujący w sposób efektowny jeden z tra­
gicznych epizodów królobójstwa w Lizbonie, zajmi« 
bezwątpieaia w najwyższym stopnia widza, intere­
sującego się tym wielkiej doaiosłości wypadkiem 
t. et irycznym. Obraz, sporządzony przez zakład 
psrync według fotografjl zdjętej na miejscu, od­
znacza p nadzwyczaj substelną plastycznością 
i jest jedynym zdjęciem wiarogoduym. Krom tego 
obraza, rzucane są również na ekran inae, bawiące 
widza swą wyszukaną treścią humorystyezaą. 
W czasie zaś przedstawień uprzyjemnia codzien 
widzom pobyt w teatrze p. Guziński dzielną g^ 
na fortepjanie.

— * Wiadomośei familijne. Związek mai' 
żeński pobłogosławiony został dnia 25. lutego ro. 
w kościele św. Marcina w Poznaniu pomiędzy 
p. Stefanem Nenmannem, kupcem z Berlin» 
a panną Sylwią Stańko wską, byłą nauczycielką 
dawniejszej szkoły średniej w Giieźale, córką P0* 
waźanego obywatela p. Józefata Stankowskiego 
i żony jego Wiktorji z Kowalewskich z Gnie*“’’ 
W czasie uroczystości weselnych nadeszło bliz 
300 telegramów — w wielkiej liczbie kościusz­
kowskich. — Młodej parze: Szczęść Boże!



__ • Miasto Mielżya w powiecie witkow- 
•¿jj zamienione zostało teraz defiaitywnie na 

jBjinę »H’**

— • Zamaeh na poeiąg pod Kielcami, 
czy» podaliśmy już wiademość telegraficzną, 

-fzedstawia się w szczegółach strasznie; kilka 
osób przypłaciło śmiercią lub bolesnym kalectwem 

łatwego wzbogacenia się niecnych opryszków.
Zamach nastąpił we wtorek około godziny 7. 

„jeezorem. Na stacją Tumlin pod Kielcami nad­
pal osobnym pociągiem płatnik kolei Nadwiś- 
¡jiskicb, Sznbnikow, z 20000 rubli, ażeby wy- 
Waeió p°nsję urzędnikom.
^płatnikowi towarzyszyła ochrona wojskowa, 
doiona z kilku żołnierzy.

Magle na stację wpadło kilkunastu ludzi, 
łtórzy pod wagon z płatnikiem rzucili trzy bomby. 
Jedna z nich eksplodowała z niesłychaną siłą. 
<sgon, na który dokonano zamachu, został do- 
atzęinle strzaskany.

Napastnicy zabrali 20 000 rb. w gotówce 
i odjechali parowozem w stronę Zagnańska, gdzie 
wysiedli i zginęli w lesie.

Podczas napadu zabity został jeden szerego- 
<iec pułku wawerskiege, ranionych jest trzech, 
s tych jeden bardzo ciężko. Ciężkie rany otrzy­
mał także pomocnik zawiadowcy rozjazdu, Groslcki, 
lżejsze — zawiadowca rozjazdu, Kozłowski. Płat­
ek Sznbnikow oberwane ma obie nogi. Oprócz 
tego ranieni zostali: zwrotniczy Dzwonek ciężko 
i palacz Unger — lżej. Napastnicy porozbijali 
< budynku stacyjnym wszystkie aparaty telefo- 
aiczne i telegraficzne, oraz poprzecinali przewód- 
siki. Oprócz bomb, posiłkowali się browningami, 
(których dali kilkadziesiąt strzałów.

Bandyci, będąc na odczepionym od pociągu 
parowozie w kierunku staoji Zagnański, na 125 
wiorście najechali na przejeździe na włościanina 
jednej z wsi okolicznych, Jakuba Zajczułę, lat 55. 
Uderzony tłokiem został on poraniony tak ciężko, 
ie po przewiezieniu go do szpitala kieleckiego 
marł tamże niebawem.

Ostatnie telegramy i wiadimiiel.

Klauzula wyjątkowa 
w komisji.

Berlin, 27. lutego. (Telefonem.) O godz. 
H>. rozpoczęły się dziś obrady komisji parlamen­
tarnej dla ustawy o stowarzyszeniach, i to — jak 
wiadomo — specjalnie nad paragrafem 7. pro­
jektu, zawierającym kluzulę wyjątkową. 
Jako pierwszy zabrał głos

książę Radziwiłł: Rządy nie robią 
żadne) różnicy co do narodowości, gdy chodzi o 
państwowe obowiązki, to też równości mamy 
prawo spodziewać się co do praw obywatelskich. 
Żądamy zupełnej swobody używania rodzinnej 
mowy, i to dla wszystkich narodowości. Żądamy 
przeto odrzucenia paragrafu 7, a gdyby go 
miano — wbrew naszym nadziejom — przyjąć, 
natenczas prosimy o przyjęcie ewentualnego na- 
»¡¡ego dodatku, by wszystkie języki posta­
wiono na równi z językiem niemieckim.

Br. Oppersdorf! (centrowiec): Sta­
nowczo potępiam § 7. Urzędnicy powinni się 
»wczasn w szkole nauczyć języka polskie­
go, by móc kontrolować zebrania publiczne. Tego 
dę nie robi i to jest pierwszy błąd, ną któ- 
7® obecnie buduje się drugi, t. j. zakaz 
ożywania języków obcych.

Postępy, które żywioł polski robi, je­
go rozrost, jego dorabianie się na obczyźnie i 
okopywanie się na Siązku i w innych okolicznych 
prowincjach, to wszystko są objawy normal« 
Ha nie jest to dzieło sztucznej agitacji pol- 
«ioj. Jeżeli przyjmiemy paragraf rządowy, na- 
wscsas pchniemy społeczeństwo polskie na tory 
tajnej pracy.

Kolbe (wolnokonserwatysta): Paragraf 7. 
należy przyjąć. Polacy mają doskonale zorgani- 
fwane biuro prasowe, które sieje w całym 
®aj»n zaniepokojenie. Polacy postępują w najwyż- 
’’y® stopniu nielojalnie. Szczególnie prasa 

®ai8 pcdburzająco. Mówca przytacza stare cy- 
aty- Należy prasę skrępować.

Z polityką ugodową zrobiliśmy liche 
“świadczenie. Najlepszym tego dowodem barn- 
,tzy- Jedna trzecia część dzisiejszej lu- 
’’’ści polskiej, to spolszczeni niemcy.

Publiczne zgromadzenia muszą być zrozu- 
ałe dla wszystkich, dla tego muszą się odby- 

w języku panów (in der Harrensprache).
(Wielkie poruszenie).

Kr. Oppersdorf stawia wniosek, by 
obrady przerwano o godz. 12,, ponie- 
mówca oraz książę Radziwiłł muszą się za- 

odąć na posiedzenie Izby panów.

itał^®Ker z Meiningen (Woln. P. Indowa): 
keśei^ wniosek kompromisowy tej

1. Zebrania publiczne, mające się odbyć 
* bzyku obcym, należy zameldować — 
816 na dzień — ale na 3 dni przed ich roz­
dęciem.

2- Wbrew woli przewodniczą- 

względnie urządzającego zebranie pu-
02ne nie wolno przemawiać w języku

Pnnkt dodajemy dziś w obronie zgro- 
W n niemieckich, by ich żywioły obce nie

8 P °iajorJzować.
Ov$Piamy żądanie rządu, ho wy- 

’jojtgłę y ono tyko męczeństwo za język 
*'«Za ^ówca wspomina ankietę S i en kie- 
Srof-joraz zamieszanie, jakie polityka antypolska

I
> a w Anstrjt

M 6J/a.Ule rządu jest niesprawiedliwością. My 
uni0^wtó władzom policyj-

Bethmann - Hollweg (sekr. stanu dla 
spraw wewn): Zabiorę głos jutro, gdy wrócą 
posłowie polscy z Izby panów.

Alzatczyk: Jeżeli paragraf 7. przejdzie, 
natenczas proces giermanizacji Alza­
cji oofnie sie o 10 lat Spojrzmy na 
francuzów! Czy oni myślą o takiej polityce 
uoisku? Zostawiają zupełną swobodę!

Solidaryzuję się zupełnie z posłami pola­
kami. Żądamy swobody i równouprawnienia 
dla wszystkich narodowości. Żądamy ustawy libe­
ralnej, na podstawie jednolitego ustawodawstwa 
Rzeszy. Paragraf 7. należy o dr znoić.

Brelskl: Za poszczególne artykuły 
prasy, które tu przytaczał p. Kolbe, nie 
można winić ogółu polskiego. Wiadomo przecież, 
że nawet szpicle podsuwać usiłują redakcjom 
jaskrawe artykuły. Społeczeństwo polskie 
jako całość stanowczo odmawia odpowie­
dzialności za takie ozy owakie odezwanie się 
redaktora.

O kontrolę polskich publicznych zgroma­
dzeń rządowi nie chodzi. To tylko pozór, para­
wan dla prawa wyjątkowego. Wszakże policja 
pruska umie dozorować zebrania mazurów — 
mimo polskiego języka obradowego.

Jeżeli gdziekolwiek zachodzi polonizaoja, 
natenczas dokonywa się ona z przyczyn natu­
ralnych. To samo przecież powiedzieć można 
o procesie giermanizacji, któremu uległy 
przednwszystkim miasta, jak Toruń, Gdańsk itd.

Żądamy uregulowania sprawy językowej przez 
ustawodawstwo Rzeszy, a nie powierzania jej po 
szczególnym państwom związkowym. Ustawa winna 
być szczerze liberalna i wymierzająca równość 
wszystkim narodowościom.

Po godz. 12. odroczono obrady do dnia 
następnego w myśl wniosku hr. Oppersdorffa. j

Wywłaszczenie 
w drugim czytaniu 

Izby Panów.
Berlin, 27. lutego. (Telefonem.) Posiedzą 

nie dzisiejsze rozpoczęło się o godz. 11. i pół. 
Pierwszy zabrał głos

hr. Oppersdorfl: Nie będę się szcze­
gółowo rozwoaził nad 4 przyczynami projektu, które 
wymienia sprawozdanie z obrad komisji. Powiem 
tylko tyle, że rząd powinien inaczej zapatrywać 
się na kwestję polską. System pruski pę­
dzi na oślep. Byłoby pożądanym, żeby rząd 
zwołał specjalną konferencję pozaparla­
mentarną, któraby zajęła się zbadaniem i 
rozstrzygnięciem kwestji polskiej.

Punkt ciężkości przy obecnym projekcie 
kładę na konstytucyjność. Mówca w pół­
toragodzinnej mowie krytykuje wywody ministrów, 
szczególnie co do pojęcia ogólnego dobra, dalej 
rozwodzi się nad istotą i znaczeniem paragrafów 
4. i 9. konstytucji pruskiej. Tu chodzi o wywła­
szczenie — nie z kulturalno - ekonomicznych — 
lecz z politycznych względów. Projekt sprze­
ciwia się także Kodeksowi cywilnemu, dla tego 
należy go odrzucić!

Beseler, minister sprawiedliwości, odpo­
wiada na zarzuty Oppersdorfa, odpiera 
przedewszystkim twierdzenie, jakoby rząd lekko­
myślnie traktował kwestję polską. Rząd 
wnosi po głębokiej rozwadze tylko takie projekty, 
które zgadzają się z prawem i konstytucją.

Ks. Radziwiłł: Maszę się zastrzec sta­
nowczo przeciwko zaczepkom i zarzutom, zawar­
tym w sprawozdania komisji. N i e apelaję do 
miłosierdzia i współczucia. Jestem świadom 
swych praw. Nasze pretensje są słuszne i 
uzasadnione. T. zw. niebezpieczeń­
stwo polskie nie istnieje. Gdzie są na nie 
dowody? W r. 1866. i 1870. przelewaliśmy krew. 
Obecni tutaj członkowie bby mogą poświadczyć, 
czy jesteśmy zdrajcami staną. Twierdzenia o dą­
żności do oddzielenia się od państwa praskiego 
są bezpodstawne. W sprawozdania komisji brak 
zupełny choćby cienia motywów etycznych.

Dźwignęliśmy się ekonomicznie, a świa­
domi jesteśmy, w jakim to stoi związku z ogól­
nymi reformami i rozwojem w państwie. Ale dla 
naszego dubra dachowego, dla naszego roz­
woju narodowego państwo nie zrobiło 
n i c.

(Zaprzeczenie.)
Nic nie zrobiono dla naszego rozwoju w hi- 

storjl i dla naszego języka. Ponieważ sami 
zdołaliśmy się podźwigBąć, ehce się nas teraz 
karać. Swych przekonań narodowych nie możemy 
zrzucić, jak się zdejmuje surdut.

Co dotyczy zagranicy, to podziwia ona 
knltorę Niemiec, ale potępia pruskie polityczne 
zarządzenia. System pruski nie wskazuje bynaj 
mniej linji gzygzawatej, boć polityka giermauiza 
cyjna datuje się już od Fryderyka Wilhel­
ma III.

Jeżeliby nam co można zarzucić, to chyba 
strajk szkolny. Ale to był środek samo­
pomocy przeciwko niegodnemu postępowaniu 
systemu, który nasz język ojczysty wyrzaoa na­
wet z szkolnej nauki religji.

Tendencją niniejszego przedłożenia jest ska­
zanie nas na wymarcie. Wywłaszczenie jest 
niesprawiedliwością wobec ludności, która na nie 
nie zasługuje.

Pan Dernhurg w komisji budżetowej roz­
toczył program rzetelnej polityki kolonjalnej na 
podstawie uwzględnienia wszystkich właściwości 
murzynów. Bylibyśmy szczęśliwi, gdyby ten 
program chciano zastosować wobec nas pola­
ków. Ale system pruski obchodzi się z nami 
gorzej niż się obchodzą z murzynami w Afryce.

Jest pożałowania godną rzeczą, że obywateli 
niemieckich, którzy podpisali protest przeciwko 
wywłaszczeniu, skrytykowano z niektórych stron 
tak ujemnie.

Władza kościelna traktuje wszystkich 
równo. Nieehajby to czyniła i państwowa władza 
świecka.

Arnlm, minister rolnictwa, prostuje wy­
wody ks. Radziwiłła.

Hr. Haeseler podnosi po raz wtóry te 
argumenty, które wyłuszczył na zeszłym posie­
dzeniu.

Hr. Oton Eulenburg odpowiada ks. Ra­
dziwiłłowi: Rząd pruski okazał dobre chęci w r. 
1815. Na to odpowiedziano z polskiej strony 
rewolucją. Wojna w r. 1870 nie dowodzi nic, 
oo dotyozy uczuć polaków.

Jestem za wywłaszczeniem Wątpli­
wości konstytucyjnych nie mam, natomiast oba­
wiam się, ozy to się nie odbije na prywatnej 
własności. Ale innej drogi wyjścia niema. Walka 
narodowościowa była już przed r. 1886. Polityka 
kolonizacyjna wzmogła ją tylko. Obecny stan grozi 
coraz dalszym cofaniem się niemoów. Niniejszy 
projekt to dora necesdtas (twarda konieczność), 
okoć niewątpliwie oznacza on przyznanie się sy­
stemu praskiego do bezsilności

Oświadczam eię za projektem Izby po­
słów.

Bar. Schramer oświadcza się w krótkim 
przemówieniu przeciw zasadzie wywłaszczenia.

Prof. Schmoller wygłasza zaciętą mowę 
przeciw polakom i poleca projekt Izby posłów 
za wykluozentem dóbr kościelnyoh (wniosek 
Adiokesa — Sohmollera)

Kard. Hopp występuje w krótkiej, ale zna­
komitej mowie przeciw zasadzie wywłaszczenia.

Rhelnbaben, min. fin., apeluje do patry- 
jotyzmu członków Izby.

Hamm broni zaąącjy wywłaszczenia 
i wprawdzie w postaci projektu Izby posłów. 
Oznajmia, że wprawdzie kardynałowie są lojalni, 
ale niższe duchowieństwo uprawia wrogą 
państwu agitaoję, której należy przeciwstawić się 
z energią.

Buth oświadcza imieniem grapy koń- 
serwaty wn ej, że się na zasadę wywłasz-

I
c z e n i a godzić n i e należy. Nie jesteśmy by­
najmniej zasad aibzymi wrogami systemu antypol­
skiego, ale niniejszego projektu przyjąć nie 
możemy. Radzimy rządowi, by na przyszłość nie 
wnosił projektów, które go w tak przykre stawią 
położenie.

Ks. Bttlow powołuje się na Bismarcka« 
który już w roku 1886. groził polakom wywłasz­
czeniem.

Myśleliśmy, że przeciwnicy projektu wystąpią 
z jaką pozytywną propozycją, ale żaden z 
obozów rady ndzielić nie ntnie.

Wytrwałość i stanowczość jest jedynym sku­
tecznym środkiem w walce z polskim żywiołem.

U nas za skrupulatnie i za drobiaz­
gowo traktuje się kwestję poczucia prawa. Oso­
biste poglądy wiany się cofnąć na dragi plan.

Polityką ugodową nic zdziałać nie zdo­
łamy. Mu8imy iść-naprzód! Przyjmijcie pano­
wie projekt Izby posłów wedle wniosku p. 
Adickesa.

Marszałek kraj. Dziembowski zabiera
głos.

Gidzina 5y4. Sytuacja do ostatniej chwili 
niezdecydowana.

Wywłaszczenie przyjęte!
Przy głosowaniu imiennym prze­

szedł wniosek Adikesa, stojący na 

stanowisku uchwały Izby posłów za wy­
kluczeniem dóbr kościelnych, i to 143 gło­
sami przeciw głosom 111.

Z pruskiej Izby posłów.
Berlin, 27. lutego. (Telefonem.) Dziś przy 

obradach nad etatem miuisterjum spraw wew­
nętrznych zabrał głos poseł dr. Mizerski, 
wzywając ministra, żeby zmienił dotychczasowy 
system, żeby nie słuchał hakatystów. Następnie 
mówca zilustrował barwnie niezdrowe stosunki 
administracyjne w naszych dzielnicach, których 
szczytem niekulturalności jest wóz Drzymały.

Zajście czesko niemieckie na dworze 
wiedeńskim.

Wiedeń, 27. lutego. Podczas uroczystego 
objadu dla członków delegacji w wiedeńskim hof 
burgu przyszło do żywego starcia między 
niemieckimi a czeskimi delegatami. 
Podczas przyjęcia zagadnął cesarz delegata czes­
kiego Kramarza zwracając się do niego ze 
słowami: Panowie macie tam w Czechach ostrą 
walkę między sobą?

Kramarz w odpowiedzi przedstawił cesarzowi 
pokrótce walkę o język sądowy między 
czechsmi i niemeami w Chebie, która 
teraz zajmuje całe Czechy. Delegaci niemieccy 
myśleli z początku, że Kramarz z cesarzem roz­
mawia o walea wyborczej. Gdy się dowiedzieli, że 
Kramarz poruszył drażliwą kwestję języko­
wą, powstało wśród nich ogromne oburzenie 
i zaczęli robić głośne zarzaty przywódcy czeskie­
mu, na które tenże również w podrażnionym to­
nie odpowiedział. Niemieccy delegaci byli tym 
bardziej poruszeni, że cesarz z żadnym 
z nich nie rozmawiał z wyjątkiem prezy­
denta F u c h s a.

Rozmaitości.

— Po wygraniu wielkiego losu. Znany 
pisarz francuski, Aleksander Brisson pozbierał 
szereg wiadomości, jak zachowali się ci, których 
fortuna wielką wygraną na loterji obdarzyła.

Wszyscy szczęśliwoy, przez niego badani, byli 
w chwili wygranej ludźmi niezamożnymi.

Podmajstrzy pewnej odlewni wygrał na loterji 
100 000 franków. Zapytany, co poczuł, otrzy­
mawszy o tym wiadomość: .Wstrząsnęło mną 
to ogromnie. Przez cały dzień nic do ust wziąć 
nie mogłem“. Pewien fryzj»r z Bordeaux mówi, 
że odczuł w tej chwili jednocześnie niepokój, 
przestrach i radość. Bąćź co bądź, nie wydała 
mu się ta ohwila tak piękną, jak to sobie był 
wyobrażał. Pewien blacharz wygrał ćwierć miljona 
franków; gdy wraoał z roboty, obstąpili go kole­
dzy z wieścią o wygranej. „Bardzo chętnie oblał­
bym tę dobrą nowinę — odrzekł wybraniec losu, 
sięgając do kieszeni — ale cóż, kiedy nie mam 
ani grosza przy duszy“. Drobny urzędnik w Bor­
deaux, który wygrał był pół miljona franków, 
oświadozył flegmatycznie: „Masiało się na tym 
skończyć, bo przecież zawsze miałem szczęście 
w loterji“. Czeladnik piekarski w Paryżu, gdy go 
nazajutrz po wygranej zdziwieni znajomi zastali 
przy praoy, odrzekł: „Czegóż ohoecie? Wozoraj 
pod pierwszym wrażeniem nie mogłem dalej pra­
cować; dziś muszę to odrobić“

A teraz pytanie: oo robią szozęśliwoy z nagle 
spadłym dla nich majątkiem? Woźnioa omnibusu 
w Paryżu, który wygrał 100 000 frauiów, nie 
porzucił bynajmniej swego zajęcia. „Obliczyłem 
sobie — powiedział — że mi procent od kapitału 
znacznie mniej przyniesie, niż dotychozasową 
pensja i napiwki; jeżdżę więc dalej“. Sekretarz 
ministerialny, któremu proponowano, aby porzucił 
posadę, odrzekł szozerze: „Przecież i tak się tam 
nic nie robi“.

Są też ludzie, którym niespodziany uśmiech 
szczęścia trochę w głowie przewraca. Jeden zbu«. 
dował sobie dom i nad drzwiami wmorowsł ta- 
blicę pamiątkową, która miała potoaaayśó pouozać 
o doniosłym wypadku. Drugi pracował na poła 
filantropijnym i skończył W melancholji — gdyż 
nie mógł dostać kizyża legji honorowej, którego 
pożądał gorącó Trzeci wreszcie sęojsljst^ 
prżyjmował po wygranej swoich przyjaciół partyj­
nych. Gdy ci go zachęcali, aby teraz swoje teorje 
w czyn wprowadzać zaczął, odrzekł im po chwili 
namysłu: „Nie wiem, co mi się stało — ale
czuję w tej chwili wyraźnie, że moje poglądy są 
właściwie liberalne a nie socjalistyczne“.

Księgi stanu cywilnego
Dnia 26. lutego zgłoszono:
Urodzenia. Syn: mnrarz SU fan Nowakow­

ski, hamnlczy Stefan Bocian, bednarz Stanisław 
Ksźmierczak, asystent telegr. August Albin, robo­
tnik Andrzej Tomkowiak, przykrswacz Jan Kra­
mer, robotnik Andrzej Skołnda, mezam. J., K., D.

Córka: robotnik Jan Janasik, palacz Roman 
Szczęśniak, robotnik Józefat Fabisob, kuśnierz 
Heimann Link, rob. kolej. Stefan Wodarz.

Zmarli: wdowa Ludwika Belkner z domu 
Scholtz 79 lat mistrz blacharski Tomasz Dem- 
bnioki 50 lat, artylerzysta Piotr Szneiderzyk 24 
lata, Feliłs Piotrowski 4 lata, 1 miesiąc i 2 dni, 
wdowa Helena Schneider z domu Fenaler 69 lat, 
Ena Szajek z domu Meyza 32 lata, Aurelja 
Źrodowska 11 miesięcy i 6 dni.

TowarayaSw».
— Walne zebranie kółka koncertówego Cloub 

de Yiolon odbędzie się jutro w piątek o pół do 
9. wieczorem w lokalu p. B. Tillgnera, Podgórna 
13. Na porządku obrad sprawozdanie a) sekreta­
rza, b) skarbnika, wybór nowego zarządu oraz 
sprawa występu 29 marca. Dla ważnych spraw 
jest obecność wszystkich członków pożądana. Goś­
cie mile widziani. Zarząd.

— Miesięczne zebranie tow. murarzy od­
będzie się w sifldzięlę 1. marca o godzinie 6 wie­
czorem w lokata tow. hotel saski Wrocławska 15. 
Na porządku obrad odczyt. O liczny udział człon­
ków uprasza Zarząd.

— Walne zebranie Towarzystwa Kueharzy 
na miasto i prowincję ooznańską, odbędzie się w po­
niedziałek 2. marca o V24 w Domu Katol. św. Mar­
cin 69. Chodzi o bardzo ważne sprawy, a szczególniej 
o dodanie ducha i siły żywotniej do podtrzymania 
Towarzystwa, które bardzo słabe oznaki życia oka­
zuje. Komu zatym chodzi o uszanowanie zawodu 
kucharskiego, którego z trudem się wyuczył, a który 
coraz więcej bywa usuwany, niechaj nie omieszka 
na zebranie to się stawić. Riz wreszcie przejrzeć 
powinniśmy, że bez organizacji zawodowej doita- 
niemy się w tskm położenie, z którego może późnej 
wyjścia me znsjdziemy.

W dniu tym na intencję Towarzystwa odbę­
dzie sie msza św. rano « godzinie 7. w kościele 
św. Marcina, a wieczorem wspólna zaoawa.

Z s r z ą d.

Zapiski meteorologiczne 
dnia 26. lutego o 8. rano.

stacje pow. C° stacje pow. 0°
Borkum pogoda . 2 Sztokholm zachm. - 2Hamburg mgła 1 Haparanda zachm. -21
Świnoujście poehm. 1 Petersburg zachm. -11
Kłajpeda pochm. 1 Ryga śnieg - 7
Akwizgran zachm. 1 Wilno zaohm. - 2
Berlin mgła - 1 Wiedeń zachm. - 1
Drezno zachm. - 3 Tryest pogoda 4
Wrocław zachm. - 1 Zurych śnieg 0
Bydgoszcz zachm. 0 Lwów śnieg 0
Aberdeen zachm. 3 Paryż zachm. 5
Kopenhaga dżdżysto 1 Rzym pogoda 1

(Nadesłano.)

Papierosy „Oświata"
na 1 i Vz ienygową sprzedaż są doskonałe.

Do nabycia w każdym lepszym interesie.

wy UUCH YVFfi'



Kursy papierów wartościowych
na giełdzie berlińskie}.

Objaśnienie: p=popyt; d=podaż ; z=zaplacono 
n=nieco ; ult=nltimo.

27. 26
mocna epok.

45/,
85,10 85,10

214,10 214,20
82.75 82,80
92.60 92,70
82.76 82,80
89,80 89,80

Tendencja:
Dyskonto prywatne....................
Korony.........................................
Ruble..............................................
8’/, niemieoka pożyczka państw. 
8*/b°/0 pruskie konsole ....

8’/,’/, poznańska pożyczka pro w. 
8’/0 . . 1895
♦*/, . poi, miejska 1906
»‘/«“/o pozo. poi. miej. 1894—1908 
4'/« pozn. liety sast. ser. VI—X.. xi-xvnj

Targ na okowitę,
Hamburgi dnia 27. lutego 1908.

Miesiąc Popyt Podaż

luty
luty-marzec
marzec-kwiecień

— 32,’/.
32,’/,
32.’/,

Targ na zboże.

«7.
<7.
»7,7.
*7o
<’/o
8‘/,°/0
«*/,•/,
*7,7.4V*
*/»
**/?/»

serya D, 
. A- 
. a. 
. c. 
. B

rentowe

pożyczka chińska 1898 .
. japońska . . ,
. rumuńska 1894
. rosyjska 1902
. . 1906

47» serbska renta..........................
Tureckie losy...............................
<70 węgierska renta w koronach 
4’/,7» polskie listy zastawne . . 
▲keje berlińskiej kolei elektr.

, poznańskiej kolei elektr.
. austr.-węg. kolei państ ult,
, lombardy .
. Baltimore and Ohio .
. Canada Pacific......................

47, Bt. Louis Bk Franoisko obi. kol.
▲keje hamb.-ameryk. tow. transp. 

, póln.-niem. Lloyda , . ,
. berlińsk. tow. handt
. banku darmstackiego
. » niemieckiego.
. . dyskontowego „
, . drezdeńskiego
, pólm-niem. zakładu kredyt 
. austryaok. zakładu kred. ult. 
» banku wsoh. dla handl. i prz. 
„ rosyjsk. banku dla hand. zagr 
, browaru Huggera .
, ogólnego tow. elektr.
, tow. wyrobu drzewa Bendiua 
. tow. beri. masz. Schwarzkopf. 
, bochumsk. lejami stali , 

«hem. łabr. Miloha . . , 
a cukrowni w Wschowie .
. kopalni w Gelsenkirchen 
„ kopalni w Harpen . . .
, tow. młyn. Hermanna. .
. kopalni Hohenlohe . , ,
, Lawrahuty ......
a górnośląskiego przem. żelaz 
, łabr. masz, Orenstein, Koppel 
a tow. wyr. cement, w Opolu. 
; poznańskiej sprytowni 
. kopalni soli w Inowrocławiu 
„ tow. ehem. Union , . .
„ cukrowni w Kruświay , 

Karo? « fflnd*. S.
▲keje austryaekiego zakładu kred 

. banku niemieckiego . ,

. . dyskontowego ,
_ Laurahaty....................

ult,

alt.

100,80
92.80
97.80
82.80
97.80 
91,10
82.50
99.25 
91,10 
96.20
87.26
89.50 
81,40 
98,90
80.25

146.10
94,30 
8’,70

174.60 
152-

25*80
81,60

140.10
70.80

116.50
104.70 
168,— 
124,—
286.70
174.50 
137,—
114.60 
201,- 
118,—
134.50 
132,25
200.60
88,—

226.50 
199,40
228.50 
154,76 
183,— 
197,—
97.25

182,30
212,—
95,—

176,—
151,75
881,—
91,-

205,—

201,60 
237 60 
176 10 
213 25

Tendencja : mocna

90,30
100,80

92.40
97.80
82.80
97.80
91,10
82.80
99,60
91,-
96.20
87.40
86,80
81.20
93.70
80.25

148.75
88’—

176,—
162,—
143.60
26,-
82.70

141.60
70.80

116,80
105,—
158.75 
12470
287.10 
176,40
187.75 
114,—
202.10 
118.—
134.75
133.60 
200,80

88.50
227.10
199.60 
227,— 
164,—
185.60
198.10
97.50

182.76
218.75

95.80
180,—
151,80
881,—
91,-

197.76 
288,—

204 50
236.25 
175,— 
217,75

Pwnaabi dnia 27. lutego 1908.
¡dotowanie Centralnej Spółki Rolniczej dla zakupa 

i sprzedaży (pod kontrola ist<y rolniczej.)
214,- 
187,- 
164,—
160 -

Pszenica (dobra).....................
Żyto 121/22 (holenderskie) . . 
Jęozmień dla browarów (dobry)
Owies (dobry)....................

Tendencja: spok.

BydgsMaawBi dnia 26. lutego 1908. 
Urzędowe sprawozdanie izby handlowej.
(....; nom. .... 000—219 mk. 
i porosła, a murzonką i lżejsza niżej not,

* . (....; dobre, zdrowe
( (najmn. 121 fc) - 189 mk.
( lżejszy gat,porośn. i stęohły 185 mk,

T____ , . ( dis młynarzy..................... 140—144 mk.Jęczmień^ * broJw„ó4..................... 160-168 mk.
( na psssę ....... 178—184 mk.

W,oon ( do gotowania...................... 000-000 mk.
Owie, ( ..............................................188-15C mk.

( najpiękniejszy wyżej oołow

Berlin, 27. lutego 1908.
Urzędowe notowanie giełdy

Na miesiąc Psze­
nica Zyto Owies Kuku­

rydza
ólej
wep.

Styeseń .... « ___ ____
Luty......................... • —,—
Marsec.................... »*“ »
Kwiecień ....
Lipiec ..... 210 26 196 75 167,76 »
Sierpień .... t — ~ 1
Wrzesień .... 1 • ” --  _
Październik . . . ( ł t 67 60
Listopad .... 1
Grudzień .... • * — --
Maj.......................... 209 25 199.75 166,25 146,75 70 50

Mimo niezadowalającej tendencji rynków ame­
rykańskich, tutejsza tendencja zbożowa była począt­
kowo dosyć stalą. W pszenicy zawarli handlarze 
kilka interesów pozornych na pokrycie towaru ode­
słanego gdzieindziej. Żyto zyskało skutkiem sprze­
daży na młyny. Gdy później Liverpool doniósł 
o osłabieniu, a zlecenia kupna z kraju nie nadcho­
dziły, pszenica przy wielkim zastoju w interesie 
spuściła z ceny, a także żyto staniało skutkiem 
słabszych sprawozdali z Rosji. Owies i kukurydza 
utrzymały się, lecz zwracano na nie mało uwagi. 
Olej rzepny, początkowo słaby, poszedł później w 
górę skutkiem interesów terminowych, zwłaszcza 
na maj. — Powietrze: pochmurno,

Wróoiowi dnia 26. lntego 1908. 
Notowania

S? ii ta ioa biała spok. . . .
„ żółta stała ...

Zyto spok. ...
Jęezmień dla browarów spok, 
J ę a a wi is ń »tata . . .
Owiea epok

19,00—20 80—21,40 
19,00-19 70—2130 
18,00-18 80-19 40 
16,50-17,00—17.60 
14 90 -15,40—1520 
1460 —1S 10—15 60

Ulielka wyprzedaż
z powodu, rozwiązania spółki. — Wyprzedaję po 

możliwie najtańszych cenach:

karety, landauery, kocze, wozy do po­
lowania, sportowe, wolanty, karjolkl, 
opatentowane dogearty inżyniera Marcin­

kowskiego i t. d.
Także wszelkie uprzęże od najwykwintniejszych do 

najtańszych.

Wielki wybór używanych powozów 
A. Dzieclucliowlcz

— Największa fabryka powozów i uprzęży.
Poznań, Rybak! 4/6

Antoni Rose.
«e &Poznań-Bazar,

Telef. 381.

Skład papieru.
Fabryka rejestrów gospodarczych

i książek kontowych.
Litografia. Drukarnia. Fahr, tytek.

Pędzone motorem elektrycznym.

Tapety —------ Linoleum.

Szanownej Publiczności donoszę jaknajuprzejmiej, 
iż przeniósłem z Wielikch Garbar 45. mój

warsztat ślusarski
dla robót budowlanych 1 krat

na

ulicę Garncarską nr. 4.
Telefon nr. 2241.

Polecając się względom Szanownej Publiczności, 
przyrzekam rzetelne wykonanie powierzonych mi 
robót, oraz ceny umiarkowane.

Z głębokim szacunkiem

Stanisław Brzozowski, mistrz ślusarski 
ul. Garncarska 4.

t . .«wakntr M j AM n * «łaba

Groch do go tow. biały mocny 18,08—19,00 — 20,50 
„ na pasaę spok. 16,00—17,00 —00 0 0
„ Wiktorja spok. . . . 21,00-23,00-24,50

Łubin żółty bez interesu s .11,50—12,00—12.50 
„ niebieski pożądańsy . . 9,-10,50—90,00

Wika spokojnie........................... 00,00—16,00—16.00
Ku kury da e spokojnie. . . 00,00—16,26—17,00

Nasiona olejna:
Siemię lniane, spokojnie. . . . 21,00—18,00—25,00
Rzep zimowy spok..................... 24,00—26,00—28,50
Siemię konopne.............................. 28,00-24,00—25,00
Kuchy raepiowe salęskiemocniej . . 1 ▲26—14,76

„ „ oboe. stale.....................14,00—14,26
„ lniane szląskie....................................16,00- 16,60
„ „ oboe spokojnie.................... 14,60 15,60
„ palmowe spok. . . . . 14,00-14,50

Nasiona konieayny.
Konioayna oserwona spok.. . . 40,00—60,00—68,00 

„ biała spokojnie . . 25,00-46,00-66,00
„ szwedzka stale . . . 40,00—66,00—70,00

Tymotka bea int.......................... 20,00—24,00—80,00
Seradela bea interesu...................................8,60—11,00
Inkarnatka spokojnie......................................17,00—19.00
Psaenneotręby...............................12.76—13.20
Kartofle do jedzenia aa 60 kg. . . . 1,80—2,05 
Męka kartoflana przednia pożądańssa. 00,00—23,76 
Mąozka kartoflana praednia . . . 00,00—23,26
Siano................................................................. 8,90-4,20
S i o m a aa 800 kg...................................... 36,00 -87,00

Męka epok, aa 100 kg. a miechom, oruto:
P a a e n n a piękna, stale,.........................  81,75—82,26
Żytnia piękna, stale,.........................  80,25—81,00
Męka do pieoaenia domowego .... 29,25—80,00 
Żytnia męka na pasaę......................... 18,50—14,25

Wroniaw. dnia 26. lutego 1908. 
Notowania miejskiej komisji targowej.

Targ na zboże.

dnia 26. lutego bag
Uraędowe notowanie polioyi miejseowej.

Za wy- śre- po-
100 kg. towaru. borow. dni©go żledn.

Pszenica ' najwyż.
najniż.

— — — — — —

Żyto najwyż. — — 18 30
50nąjniż. — — — — 17

Jęozmień najwyż.
najniż.

— _ _ _

Owies najwyż. — — — 16 —
najniż. — — — — —

osn,

) 1TÍ

18 —
Słoma prosta 
Siano

Za
100 kg. towaru.

wyborow. żredniego pośledn.
n«jw. na n. na w. “*) n. ną W. 1"

Pszenioa biała 21 40 21 80 20 70 19 80 19 70 18 3C
„ żółta 21 30 20 70 20 60 19 70 19 60 18 2C

Zyto .... 19 40 18 80 18 70 18 30 18 20 17 3'j
Jęozmień . . 16 00 16 80 15 70 15 40 15 30 16 OC

„ dla brow. 17 50 17 00 16 90 16 00 — — —
Owiea.... 16 60 16 10 16 00 14 50 14 40 13 6
Grooh Wiktorja 24 00 28 00 22 00 21 00 20 00 19 Oi

„ mały. . 20 60 20 00 18 80 17 80 17 00 16 50
Rzep .... 28 60 — 26 60 — — 24 50 —

Targ na artykuły żywności.

PesasSi dnia 26. lutego 190 
Uraędowe notowanie polioyi mieiaeowe).

Cena
uajw. nain.

Grooh .... 
Soozewioa
Grooh długi .
Ziemniaki
„ . , (od kulki za 1 kg.Wołowina | od brz. za 1 kg 
Wieprzowina . „ „
Cielęcina . „ „
Skopowina „ „
Słonina . „ „
Masło . . „
Łój . i.
Jaja aa kopę ,

4^00
1,60
1,50
1,60
1,80
1,60
1,60
3,00
1,20
3 40

8^40
1,40
1,80
1.40
1.40
1.40 
0,00
2.40 
1,00
3 20

3JI>
1,50
1,40
1,50.
1,50
1,60
1,60
f,T9
1.10,
8.30,.

Targ na cukier.

Magdeburgi 27. lutego 1908.

Targ na bydło.

Poznań, 26. lutego 18O8Ł 
Urzędowe notowanie komisji targowej.

Spędzono :
33 sztuk bydła rogatego 

411

Surowiee prd. L 88 proe. (bea worka) 9,80—9,87’/, 
„ prd. IL 76 proe. ( „ „ ) 8.00 -8,20

Tendencja: spok.
Rafinada w głowach (bea beoaki)
Cukier kryształowy (włęeanis worka)
Rafinada ( n M )
Melis ( ,, „ )

Tendenaja: spok.
Oukier surowy I. produkt transito franko na statek 

w Hamburgu.

19,75/19,87’/,

19,50/19,62’/,
19,00/19,12’/,

Na mieaięe

luty
marzec .
kwiecień.
maj
sierpień .
październik-grudzień

Tendencja: spok.

Popyt Podaż

110
1

świń chudych 
„ tłustych

cieląt
owiec
kóz
prosiąt

20,10
20,15
20.30
20,50
20,85
19,45

20,20 
20,20 

120 40 
20.60 
20,90 
1960

Razem 565 sztuk bydła.

Za 50 kg. 
żywej wagi. I kl. II kl. III kl.

Rogacizna :
Woły....................
Wolczaki i jałówki 
Stadniki . . . .
Krowy....................
Świnie....................
Cielęta ....................
Owce....................
Krowy dojne za szt.

42

33-36

40- 41 
40-45

27-29
21-24

37-39
30-35

36-«

Warchlaki za parę — mk.
Prosięta parę —

Interes: ożywiony

Dachówka, łupek, szkndły |ak wszelkie materiały 
na dachy w zapasie.

Pokrywanie i renowacje dachów

Wolniewicz.
Kostrzyn — Kostschin. Telef. nr. 36.

■a-

Nlam do sprzedania

pałacach, kościołach, wieżach i zwy­
kłych budowlach

łupkiem, dachówkę, szkndłami, metalem, tekturę 
smołowcową. Ceny przystępne i odpowiednie 
gwarancje. Referencje na żądanie od powag 
w budownictwie. Na życz, dostarczam koszto­
rysy i obliczenia. Filja mego przedsiębiorstwa 
na Król. Polskie w Słupcy (Gub. Kaliska) w 
domu p. Brauna. Dachówkę, łupek, szkudły itd. 
zawsze na składzie.

w każdej okolicy Księstwa mniejsze i większe gospo­
darstwa, folwarki i większe majątki, również i parceluję 
na własny lub właściciela rachunek, przeprowadzam 
pożyczki bankowe, amortyzacyjne i konwertowanie li­
stów zastawnych, udzielając zaliczek na parcelacją lub 
regulowanie hipotek.
G. Ritter, Poznań, ul. Wodna 27. Tel. 26.

Panhalla & Krenz Pługi dwu- i trzyskihowE

nr u.

Baczność!
W. Małolepsa

Poznań,
ulica Wrocławska nr.

(Hotel Saski.)

Chemiczna
pralnia HarMernia

Niniejszym polecam 
zakład chemicznego czyszes 
nia i farbowania gardero1 
męskiej, damskiej, dzieoięi 
itp. Wszelkie zlecenia wyk» 
nnję akuratnie po cenach n1*' 
kich, na życzenie uskutecznił 
również reperacje z prowmcj 
odwrotną pocztą!

Chleb św. Antoniego

Przedsiębiorstwo
melioracyjne i miernicze 

nl. Wintom 2. POZNAŃ Telefon nr. 819
Żyrokonto w Banku Związku Spółek Zarobkowych

wykonuje pod dozorem rządowych mierników 
i inżynierów kultury.

1) roboty drenarskie na większych i mniej­
szych majątkach, zawiązywanie spółek dre­
narskich i wodnych.

2) melioracje łąk przez nawodnianie i osu­
szanie (kultury murszowe.)

3) pomiary katastralne, gospodarcze, landszaf- 
towe, regulacje granic itd.

W lutym r. h. otwieramy drugie biuro 
w Toruniu ul. Fryderykowska 14. a

Kasa oszczędności
ganku 5<olntezo-?rzemYsłowege

Kwlleckl Potocki I Sp.Oinlivvlil ■ UlUUZli a Bwgfa
przyjmują na oprocentowanie wkładki każdej wysokości 
od 1 —i»- począwszy płacąc od 8 do 4 1 pół proe. wedle 
——------------------------------ umowy. —

pat. Schütz et. Bethke, najnowszej konstrukcji, 
każdy z tych pługów jest tak urządzony, iż w razie 
potrzeby można go użyć jako dwu-lub trzyskibowy. 
Dotychczas sprzedałem ich około 3 800, co najlep- 
szem jest poleooniem

Patentowany pług ,Fenix‘
piętrowy samochód, do głębokiej órki, bardzo rozpow­
szechniony, zaleca się lekkim chodem i szybkim 
a łatwym sposobem ustawiania głębokości
órki.

Główny reprezentant na W. Ks. Pozn.
▲dr. do listów:

A. Bryliński 
Poznań—Posen. ft. Bryliński.Adr. do telegr. 

A. Bryliński 
Posen.

Poznań, nl. Rycerska nr. lla. Teł. 69. 
Skład machin 1 narzędzi rolniczych krajowego 1 
zagranicznego wyrobu. Części zapasowe do płu­
gów 1 rozmaitych machin. Pracownia do napraw.

fabryka wanien kąpielowych
wszelkiego rodzaju.

czasopismo miesięczne, 
na własność Klasztoru św 
zefa w Poznaniu. Przeci­
na rok 1908 uprasza 
syłać do Przew. Siostry' rn 
łożonej i to pod adr.: W* 
Irena Łuszczewska,

Petrłstr. 7. 
Tytułów nie trzeba doda

gdyż to opóźnia Prze?^j, 
Przedpłata roczna wyno«1 
przesyłki 1,20 mk. "" 
na cały rok z przesyłką 
tuje 2 mk. — 2 egz. rocl^[ | 
przesyłką 3,60 mk. — 
egz. począwszy oblicza się , 
mk. za każdy egz. Chleb» 
nośne porto, które do 
1,20 mk. na rok wynosi.
7 do 13 egz. kosztuje prz®8’ 
2.40 rocznie. Zeszyt ek 
wysyła się za darmo.

Otyłość
[usuwa Tomala kuracja 
nagrodzona złotym m 
dyplomem honorowym.^,, 
więcej brzucha, niema J , 
bioder, tylko młodzięn«3'^ 
smukłe i eleg. ś
środek sekretny, zafede^ 
leczniczy, jedynie sro 
wający otyłość U p#
nych i zdrowych ch dg
lekarzy polecone. Za ’ sobi’ 
żadnej zmi,any.. * 
życzenia znakomneg rzekaZ^
Paczkę za 2,50 franko prz

[ lub za zaliczką u , Co-
D. Pr. Stelnęr*« «£rstr

Berlin 187. Kómgg«* „¡a * 
Do nabycia wą.P°RynekJi 

rwnnei Aotece St.

fp“1^

A. Stanek, Poznań, ul. Długa 18. |
Telefon 762.
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